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Pozdrowienia 
dla górników polskich 
od I. Chruszczowa

Agencja TASS opublikowa­
ła 3 bm. list załogi kopalni 
Niwka-Modrzejów do pierw-
szego 
N. S. 
wiedź 
na ten

„W

sekretarza KC KPZR 
Chruszczowa i odpo- 
premiera radzieckiego 
list.
imieniu górników ra-

dzieckich — czytamy m. in. 
w odpowiedzi N. Chruszczowa 
— iw imieniu własnym po­
zdrawiam gorąco załogę ko­
palni i wszystkich górników 
bratniej Polski z okazji Świę­
ta Górnika. (PAP)
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1. Gomułka - gościem górników
W całym kraju uroczyście obchodzono górnicze święćo

„Barburka” 1960 — to już 16-ta w Polsce 
Ludowej i zarazem „jubileuszowa”, bo uświet­
niona 100-milionową w br. toną węgla, która 
za kilkanaście dni wydobyta zostanie na po­
wierzchnię.

Najświetniejszym akcentem 
uroczystości barbórkowych sta 
ła się centralna akademia gór­
nicza, która odbyła się 3 bm. 
w Katowicach. Gospodarzem 
akademii była załoga jednej z 
przodujących kopalń węgla — 
„Gottwałd”.

Centralna akademia 
w Katowicach

O godzinie 16.30 witani bu­
rzą oklasków wchodzą i zaj­
mują miejsca w prezydium a- 
kademii przedstawiciele naj­
wyższych władz .partyjnych i 
państwowych członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR. — 
1 sekretarz KC — Władysław
Gomułka, pizewodniczący
CRZZ — Ignacy Loga Sowiń­
ski oraz 1 sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Ed­
ward Gierek; wiceprezes Rady 
Ministrów — Piotr Jarosze-^ 
wieź, minister górnictwa i ener 
getyki — Jan Mitręga. W pre­
zydium zajmują miejsca rów­
nież goście zagraniczni.

Uroczystą akademię otwiera 
przewodniczący ZG Związku 
Zawodowego Górników — Mi­
chał Specjał. Witany długo 
niemilknącymi oklaskami za­
biera głos W. Gomułka, który 
wygłasza dłuższe przemówie­
nie, przerywane kilkakrotnie 
serdeczną owacją zebranych. 
Z kolei na mównicę wchodzi 
minister J. Mitręga.

Następuje podniosły mo­
ment akademii. Na podium 
wchodzą najbardziej zasłu­
żeni górnicy, technicy i in­
żynierowie, których W. Go-

mułka dekoruje wysokimi 
odznaczeniami, nadanymi im 
przez Radę Ministrów za 
wybitne osiągnięcia w pra­
cy nad rozwojem polskiego 
górnictwa.

Zgodnie z tradycyjnym już zwy­
czajem barburkowym najstarsi, za 
służeni pracownicy przemysłu wę­
glowego za długoletnią pracę w 
górnictwie otrzymują z rąk swo­
jego ministra pamiątkowe upomin 
ki w. postaci złotych zegarków. 

„Święto soli” w Wapnie
Po raz pierwszy załoga 

Kopalni Soli im. Tadeusza 
Kościuszki w Wapnie tak 
uroczyście obchodziła świę 
to barburkowe.

Przyczyn było wiele. Ale za­
nim o tym powiemy — powi­
tajmy na uroczystej akademii 
razem z przewodniczącym Ra 
dy Robotniczej, górnikiem szy­
bowym Franciszkiem Grajków 
skim, przybyłych gości: I se­
kretarza KW PZPR — Jana 
Szydlaka, sekretarza KW PZPR 
— Jerzego Kusiaka, zast. prze­
wodniczącego Prez. WRN — 
mgr Tadeusza Kwaśniewskie­
go, wiceministra przemysłu 
chemicznego — Kowalskiego,

Spotkania 
u/ TiaLutadarza

1. XH. w godzinach wieczornych 
w salach Belwederu, Przewodni­
czący Rady Państwa, Aleksander 
Zawadzki spotkał się z uczest­
niczkami sesji SDFK. Na zdjęciu: 
Al, Zawadzki wita delegatkę ko 

biel gwinejskich — Faton.

Wielotysięczny wiec 
w Leningradzie

W sobotę tysiące robotni­
ków i techników zakładów im. 
Kirowa w Leningradzie ser­
decznie powitały u siebie de­
legację partyjno - rządową 
Chińskiej Republiki Ludowej 
z przewodniczącym ChRL, za­
stępcą przewodniczącego KC 
KPCh Liu Szao-tsi na czele. 
Wraz z gośćmi chińskimi przy 
byli do zakładów przewodni­
czący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Leonid Breż­
niew, członek prezydium KC 
KPZR, sekretarz KC KPZR 
Froł Kozłow i inne osobistości 
towarzyszące delegacji w po­
dróży po ZSRR. (PAP)

przedstawiciela dyrekcji Zjed 
noczenia — mgr. inż. A. Smo­
larskiego i innych.

Z wygłoszonego przez dyrek 
tora kopalni Stanisława Hwał­
ka przemówienia okolicznoś­
ciowego dowiedzieliśmy się, że 
Kopalnia Soli w Wapnie do­
starcza najlepszej jakości soli 
na wiele rynków zagranicz­
nych.

Wiceminister Kowalski wrę 
czając sztandar przechodni za 
zwycięstwo we współzawod­
nictwie między 15 zakładami, 
oświadczył, że Kopalnia Soli w 
Wapnie ma dobre możliwości 
rozwoju dzięki dalszym nakła­
dom inwestycyjnym. Obecnie 
Wapno dostarcza 265 tys. ton 
soli (z czego 2/3 stanowi po­
krycie naszego eksportu).

I sekretarz KW PZPR, Jan 
Szydlak przekazał załodze ko­
palni nowy sztandar.

Na akademię do odkrywko­
wej kopalni węgla brunatnego 
„Adamów” przybył wicemini­
ster górnictwa i energetyki — 
E. Zadrżyński.

Mimo zaledwie półtorarocz­
nego okresu pracy plan in­
westycyjny 1960 r. zrealizowa 
no już 15 listopada br. i uru­
chomiono w tym roku 112 
pomp głębinowych, za pomo­
cą których osuszono teren od 
krywki i zagospodarowano w 
pełni kompleks placów mon­
tażowych.

Zasłużeni budowniczowie 
„Adamowa” otrzymali odzna­
czenia, dyplomy i nagrody. '

Na uroczystość w Wapnie przy­
były również delegacje młodzie­
ży szkolnej z kwiatami. Na zdję-
ciu jeden z najmłodszych
„górników" w towarzystwie (od 
prawej do lewej]: dyr. kopalni 
St. Hwałka, I sekretarza KW PZPR 
lana Szydlaka i wiceprzewodni­

czącego Prezydium WRN 
T. Kwaśniewskiego.

Fot. — K. Przychodzkl

Piękny sukces
iwlskirh naukowców

Nowoczesna aparatura 
dla górników

Kopalnia 
Rybnickim

„Jankowice” w
Zjednoczeniu

Przemysłu Węglowego otrzy­
mała od Instytutu Naftowego 
w Krakowie nie spotykany do 
tychczas w świecie uniwer­
salny typ metanomierza, reje­
strującego i sygnalizującego. 
Zaprojektowany on został i
całkowicie skonstruowany
przez naukowców krakow­
skiej placówki.

Upowszechnienie tego ro­
dzaju aparatury przyczyni się 
do zapobieżenia groźbie wy-
buchu gazu, który 
rych zakładach 
czych towarzyszy 
eksploatacji węgla.

w niektó- 
wydobyw- 

procesom 
(PAP)

Górniczą Barburkę obcho­
dzono również uroczyście w 
kopalni w Kłodawie. Uroczy­
stość ta zbiegła się z wykona­
niem planu rocznego. Załodze 
kopalni — serdecznie gratulu­
jemy! (b)

Sesja TRZZ zakończona
W sobotę zakończyzła się sesja, 

zorganizowana przez TRZZ, któ­
rej głównym celem było omówie­
nie współpracy Wielkopolski z zie 
miami zachodnimi. Wiceprezes 
Rady Naczelnej TRZZ, poseł Jan 
Izydorczyk podkreślił, że koope­
racja ta walnie przyczyniła się do 
zwiększenia naszych osiągnięć na 
ziemiach zachodnich.

Podczas obrad zabrał też głos 
wiceprzewodniczący Rady Pań­
stwa, a zarazem przewodniczący 
Rady Naczelnej TRZZ prof. dr 
Stanisław Kulczyński, który omó­
wił imponujący dorobek uzyskany 
na ziemiach zachodnich. Obrady 
podsumował prezes Z. W. TRZZ w 
Poznaniu prof. dr M. Sczaniecki.

(bl)

Zakłady Armatur 
wykonały pięciolatkę

Pracownicy Poznańskich Za­
kładów Armatur zameldowali o 
zrealizowaniu planu pięcioletnie­
go Sukces to znaczny jeżeli się 
zważy zwiększone zadania. Pro­
dukowanymi w Poznaniu arma­
turami do silników okrętowych, 
obrabiarek i wagonów, interesu­
je się zagranica a ostatnio rów­
nież Jugosławia i Indonezja.

Te sukcesy złożyły się na fakt, 
iż pracownicy PZA obchodzili 
Pzień Odlewnika w poczuciu do­
brze wypełnionego obowiązku.

Pracujemy dla siebie 
pracujemy dla pokoju

Mówca przekazując w imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i rządu najserdeczniejsze pozdrowienia 
górnikom z okazji ich święta, stwierdził rn. in.:

TPegoroczne święto górnicze 
A ma szczególne znaczenie. 

Obchodzimy je bowiem na gra 
nicy dwu pięciolatek. Kończą­
ca się obecnie pięciolatka 
przyniosła górnictwu węglo­
wemu poważne osiągnięcia 
produkcyjne, techniczne, eko­
nomiczne i socjalne. Zadania 
postawione przed górnictwem 
w tym okresie zostały wyko­
nane. Górnictwo weszło na 
drogę zdrowego i szybkiego 
rozwoju, przezwyciężając nie­
domagania lat poprzednich. 
Szczególnie dobre wyniki osią­
gnęły kopalnie węgla kamien­
nego w roku bieżącym. W ro­
ku 1960 przemysł węgłowy wy 
dobędzie, jak można się spo­
dziewać, przeszło 101 miliony 
ton węgla. Będzie to oznacza­
ło przekroczenie zadania zało­
żonego w Narodowym Planie 
Gospodarczym na rok 1960 o 
ponad 2,5 miliona ton.

Mimo to jednak wydobycie 
założbne w planie 5-letnim na 
rok 1960 w wysokości 105 mi­
lionów ton — nie zostanie w 
pełni wykonane, choć łączne 
wydobycie za lata 1956—1960 
będzie zgodne z założeniami

W latach 1956—60 wydatko­
wano duże sumy na zasadni­
czą poprawę warunków bez­
pieczeństwa pracy i w kopal­
niach. Nakłady na bezpieczeń­
stwo i higienę pracy wzrosły 
w bieżącym 5-leciu prawie 
trzy i pół raza w porównaniu 
z okresem planu 6-letniego.

Wł. Gomułka omawia na* 
stępnie problem kosztów włas­
nych. Stwierdza on, że chociaż 
nastąpił na tym odcinku pe­
wien postęp, to jednak spra­
wy te nadal nie mogą scho­
dzić z porządku dziennego.

Wydobycie 
węgla kamiennego

Narodowy Plan Gospodarczy
na rok 1961 mówi dalej

tej pięciolatki, tj. osiągnie 
sko 488 milionów ton.

W minionym pięcioleciu 
ży sukces odniosły załogi

bli-

du- 
ko- 
od-palń węgla kamiennego na 

cinku wydajności pracy. Zgod

I sekretarz KC PZPR — sta­
wia przed nami zadanie wy­
dobycia 104 milionów ton wę­
gla kamiennego. Cyfra ta za­
wiera w sobie sumę planów 
kopalń w wysokości 102,3 mi­
liona ton oraz dodatkowe za­
dania w wysokości 1,7 milio­
na ton. Zadanie planowe na 
rok 1-961 tylko pozornie jest 
równe wydobyciu osiągnięte­
mu w roku bieżącym; trzeba 
bowiem pamiętać, żc w roku 
przyszłym będzie o dwa dni 
robocze mniej niż w. roku bie­
żącym. Mimo podjęcia uchwa­
ły sejmowej o przekształceniunie z wytycznymi planu 5-let- 

niego wydajność ogólna po­
winna była wzrosnąć na dniów 
kę z 1147 kg w roku 1955 do 
1200 kg w roku 1960, tj. o 4,6 
proc. Zadanie to zostało wy­
konane z dużą nadwyżką. 'V 
roku bieżącym wydajność o- 
golna osiągnie 1280 kg, będzie 
więc o blisko 12 proc, wyższa 
aniżeli w roku 1955.

Wskaźnik wydajności pracy 
w górnictwie węglowym po­
siada szczególnie doniosłe zna­
czenie, ilustruje bowiem stan 
organizacji pracy . w kopal­
niach, poziom -techniczny ko­
palń, warunki bezpieczeństwa, 
dyscyplinę pracy i poziom 
kwalifikacji załóg.

Tak więc ocena wyników 5- 
latki w przemyśle górniczym 
jest niewątpliwie pozytywna. 
Szereg ważnych decyzji Par­
tii i rządu, decyzji, które 
znacznie zmieniły warunki pra 
cy w górnictwie w obecnym 
pięcioleciu, wpłynęły na sta­
bilizację załóg górniczych, na 
wzrost dyscypliny i kultury 
pracy górniczej.

Inwestycje wzrosły 
przeszło dwukrotnie 
Państwo ludowe przeznacza 

coraz większe środki na inwe­
stycje w górnictwie węglo­
wym. W okresie planu 6-let- 
niego średnioroczne nakłady 
na inwestycje w górnictwie 
węglowym wynosiły 2 miliar­
dy 860 milionów złotych. W 
okresie obecnej 5-latki nakła­
dy te wzrosły przeszło dwu­
krotnie i wynoszą w cenach 
porównywalnych około 5 mi­
liardów 800 milionów złotych 
średniorocznie. Nakłady in­
westycyjne na budownictwo 
kopalń nowych w bieżącym 
pięcioleciu wzrosły przeszło 
pięciokrotnie w porównaniu z 
okresem planu 6-letniego.

Zwiększone środki inwesty­
cyjne umożliwiły kopalniom 
przejście do eksploatacji bar­
dziej ekonomicznych pokła- 
aów, przyczyniły się do popra­
wy technicznego wyposażenia 
kopalń i do znacznej poprawy 
warunków bezpieczeństwa 
pracy.

Wzrosła też znacznie ilość 
maszyn jakimi dysponują ko­

palnie.

dwu dni świątecznych 6
stycznia i 15 sierpnia — w dni 
robocze, w roku 1961 będzie 
tylko 304 dni pracy, podczas 
gdy w bieżącym roku było ich. 
306.

i Poza tym postawiliśmy 
przed resortem górnictwa za* 
danie stopniowego odchodze­
nia nawet od dobrowolnej pra 
cy w niedzielę. W związku Z 
tym resort liczy w roku przy­
szłym na dobrowolne przepra­
cowanie przez załogi kopalń 
tylko trzech niedziel; podczas 
gdy w bieżącym roku przepra­
cowały one jeszcze 6 niedziel. 
Pragnę jednak stwierdzić, że 
104 miliony ton węgla w żaden 
sposób nie wystarczą na naj­
oszczędniej nawet liczone po­
trzeby gospodarki narodowej. 
Bilans potrzeb kraju wskazu­
je, że wzrost zużycia węgla 
kamiennego wyniesie w roku 
1961 minimum 2,3 miliona ton. 
Jeśliby założyć utrzymanie 
eksportu oraz zapasu węgla 
u odbiorców krajowych na po­
ziomie roku bieżącego, wów­
czas poziom wydobycia węgla 
powinien w roku 1961 prze­
kroczyć 106 milionów ton. Mi­
nimalne potrzeby kraju i eks­
portu w reku 1961 przy zało­
żeniu dużych oszczędności w 
kraju i zmniejszeniu ekspor­
tu wynoszą 105,5 miliona ton 
i takie zadanie należy posta­
wić przed załogami kopalń wę 
gla kamiennego. Czy jest to 
zadanie realne? Jest ono jak 
najbardziej realne, jeśli wziąć
pod uwagę, jego wykor

Początek końca remanentowej plagi
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego

zmian w 
sklepach. 
Obliczanie 
zadaniem

sposobie przeprowadzania
podjęło decyzję dotycząca 

inwentaryzacji towarów w
Spisywane w nich będą tylko ilości i symbole towarow. 

wartości artykułów i uzgadnianie dokumentacji będzie 
centrali przedsiębiorstw. (PAP)

nanie wymaga przyrostu dziep 
ncj produkcji w stosunku do 
roku bieżącego w wysokości 
10 tys. ton, a więc tyle ile wy­
nosił średnioroczny' przyrost 
w bieżącej pięciolatce i o 3 
tys. ton mniej niż średni dzień 
ny przyrost uzyskany w rokń 
bieżącym. Liczymy, że załogi 
górnicze i dozór techniczny u- 
czynią wszystko, aby w pełni 
wykonać to postawione przed 
rimi zadanie.

Perspektywy rozwojowe ca­
łej naszej gospodarki narodo­
wej wiążą się ściśle z szybkim 
wzrostem wydobycia węgla i 
wzrostem nakładów inwesty­
cyjnych w górnictwie. W ro­
ku 1365 mamy wydobyć zgod­
nie z wytycznymi planu pię­
cioletniego 113,5 miliona ton 
węgla kamiennego i 27 milio­
nów ton węgla brunatnego. W 
stosunku do roku bieżącego 
zakładamy więc zwiększenie 
wy dobycia w roku 1965 węgła 
kamiennego o 9,5 miliona ton, 
a węgla brunatnego prawie o 
13 milionów ton. Średnio*

(Dokończenie na stronie 2)
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dzienne wydobycie węgla ka­
miennego w roku 1965 powin­
no osiągnąć 372,5 tys. ton, tj. 
o 40 tys. ton więcej niż w ro­
ku bieżącym.

Wytyczne planu 5-letniego 
stawiają szczególnie odpowie­
dzialne i wysokie zadania na 
odcinku węgli koksujących. O 
ile przyrost ogólnego wydoby­
cia węgla ma wynieść 9,2 proc, 
to na odcinku węgli gazowo- 
koksujących przyrost wydo­
bycia ma osiągnąć 21,2 proc., 
a węgla typu 35—38 nawet 58 
proc.

Wszystkie te cyfry mówią o 
wielkich zadaniach, jakie sto­
ją przed górnictwem w latach 
1961—65; wśród nich na czo­
ło wysuwa się problem inwe­
stycji.

Wykonanie wielkiego pro­
gramu inwestycyjnego wyma­
ga przyspieszenia tempa bu­
dowy kopalń i znacznego po­
tanienia inwestycji górni­
czych.

W planie 5-letnim górnic­
two węgla kamiennego otrzy­
mało poważne zadania na od­
cinku mechanizacji i automa­
tyzacji procesów produkcyj­
nych. W 1965 roku blisko 50 
milionów ton węgla ma być 
urabiane i około 34 miliony 
ton ładowane przy pomocy 
maszyn. W 5-lcciu 1961—65 
kopalnie mają otrzymać około 
400 kombajnów węglowych, 
1800 wrębiarek ściennych. SCO 
wrębiarek chodnikowych, 1000 
ładowarek i 3500 przenośni­
ków pancernych.

Zadania w dziedzinie postę­
pu technicznego — komplek­
sowej mechanizacji — są rów­
nież w pełni realne i mogą 
być wykonane nawet z nad­
wyżką.

Pomimo wyraźnych osią­
gnięć mamy jeszcze jednak w 
górnictwie węglowym wiele 
zaniedbań. Potwierdzają to in­
spekcje przeprowadzone przez 
urzędy górnicze, które, w cią­
gu 10 miesięcy br. zatrzymały 
około 2 tys. robot górniczych, 
prowadzonych niezgodnie z 
przepisami o eksploatacji i 
prawem górniczym. Ta ilość 
zatrzymanych robót świadczy 
o liberalizmie części dozoru, 
który nie zawsze potrafi po­
godzić potrzeby produkcyjne 
z kryterium bezpiecznej eks­
ploatacji.

honiprzna oszczędność 
węgla i energii

' Chciałbym poruszyć jeszcze 
jedną ważną sprawę. Chodzi 
o właściwe wykorzystanie wę­
gla w gospodarce narodowej. 
Nie dzieje się na tym odcinku 
najlepiej. Zużycie węgla ka­
miennego w kraju, które w 
roku 1955 wynosiło około 71,9 
milionów ton wzrosło w roku 
1960 do około 88,6 milionów 
ton, co stanowi wzrost o 16.7 
milionów ton. Tymczasem jak 
już mówiliśmy wzrost wydo­
bycia w tym samym okresie 
wynosi 9,5 milionów ton. Z 
liczb tych wynika, iż zużycie 
węgla w kraju rośnie znacznie 
szybciej niż wydobycie. Głów­
nie z tego powodu nastąpiło 
ograniczenie e.ksportu węgla. 
Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja z bilansem węgla na 
rok 1961 i następne lata planu 
5-letnicgo. Potrzeby użytkow­
ników węgla rosną znacznie 
szybciej niż wzrasta wydoby­
cie i gdyby potrzeby te bez­
krytycznie brać pod uwagę, 
należałoby w dalszym ciągu 
obniżać eksport.

Gospodarka węglem w na­
szym przemyśle pozostaje da­
leko w tyle za gospodarką kra 
jów wysoko uprzemysłowio­
nych. Istniejące dysproporcje 
świadczą o niskim poziomic 
gospodarki paliwowo-energe­
tycznej w naszym kraju. Ten 
stan na dalszą metę jest nie 
do utrzymania.

Walka o oszczędność węgla 
i energii winna być prowadzo­
na systematycznie, gdyż jedy­
nie wtedy osiągniemy oszczęd­
ności. Jest to pilne zadanie, 
które stawiamy przed kierow­
nictwem wszystkich resortów 
gospodarczych, wszystkich 
zjednoczeń i zakładów pracy. 
Stawiamy to zadanie również 
przed organizacjami partyj­
nymi i związkowymi, przed

Kolejny odcinek naszej po­
wieści zamieścimy we wiór­
kowym numerze „Głosu .

li ______________ ___

samorządami robotniczymi, 
wszędzie tam, gdzie energia 
w jakiejkolwiek postaci jest 
zużywana.

Wierzymy głęboko, żc gór­
nicy— przodujący i ofiarny 
oddział polskiej klasy robot­
niczej — uczynią wszystko co 
jest w ich mocy, by zadania 
jakie stawia przed nimi ich 
Partia i rząd ludowy w pełni 
realizować.

Narada moskiewska 
wy ty czyła 

program działania
Praca górników — mówi da­

lej Wł. Gomułka — podobnie 
jak praca całej klasy robotni­
czej i ogółu pracowników na­
szego przemysłu i rolnictwa, 
jest nie tylko głównym czyn­
nikiem rozwoju gospodarki 
narodowej naszego kraju, lecz 
równocześnie ma ogromne zna 
ezenie dla pomyślnego rozwią­
zania podstawowego problemu 
współczesnego świata — pro­
blemu pokoju.

W prostych słowach na­
szego hasła — „pracujemy 
dla siebie, pracujemy dla 
pokoju” — tkwi głęboka 
prawda. Pracujemy bowiem 
dla socjalizmu, dla sprawy 
nie tylko naszej, polskiej, 
lecz równocześnie dla spra­
wy międzynarodowej — dla 
umocnienia i rozwoju nowe­
go socjalistycznego świata, 
z którym połączyliśmy nasze 
historyczne losy.
Im większe będą nasze osią­

gnięcia na froncie socjalistycz 
nego budownictwa, im wyż­
szy będzie poziom naszej go­
spodarki. tym większy będzie 
nasz wkład zwiększający po­
tęgę socjalistycznej wspólno­
ty narodów — głównej ostoi 
pokoju, głównej siły świato­
wej zagradzającej drogę na­
pastniczym wojnom.

Obóz socjalistyczny i cały 
międzynarodowy ruch robot­
niczy, któremu przewodzą ko­
muniści, wziął na siebie histo­
ryczną misję — uchronić ludz 
kość przed katastrofą wojny 
termojądrowej, zapewnić trwa 
ły pokój między wszystkimi 
narodami świata.

Tej wielkiej sprawie poświę 
eona była odbyta ostatnio w 
Moskwie narada komunistycz­
nych i robotniczych partii 81 
krajów świata, zwołana z oka 
zji 43 rocznicy Wielkiej Socja 
listycznej Rewolucji Pażdzierni 
kowej.

Narada ta dokonała grun­
townej analizy sytuacji między 
narodowej i w uchwalonych 
jednomyślnie dwu wielkiej wa 
gi dokumentach — oświadczę 
niu i apelu do narodów — sfor 
mułowała stanowisko ruchu ko 
munistycznego wobec^ węzło­
wych problemów współczes­
ności.

Komunistyczne i robotni­
cze partie całego świata wy­
chodzą z założenia, że walka 
pomiędzy socjalizmem a ka­
pitalizmem, między nowym 
a starym światem, może i 
powinna się rozstrzygać nie 
w drodze nowej wojny świa 
towej, lecz w drodze pokojo 
wego współzawodnictwa mię 
dzy obydwoma systemami 
społecznymi.
Narada komunistycznych i 

robotniczych partii stanowczo 
potwierdziła tezę, że w naszej 
epoce wojna światowa przesta 
ła być zjawiskiem nieuchron 
nym. Nowe warunki, nowy 
układ sił światowych pozwala 
ją już obecnie skutecznie za­
pobiegać agresywnym wojnom 
i oprzeć stosunki pomiędzy 
państwami na zasadzie po­
kojowego współistnienia. Ta 
leninowska idea wyrażona z ta 
ką mocą i konkretnie zastoso­
wana do współczesnych warun 
ków przez XX Zjazd KPZR, 
legła u podstaw uchwał nara­
dy, wyznaczając główne linie 
działania dla wszystkich komu 
nistycznych i robotniczych par 
lii i dla krajów obozu socjali 
stycznego.

Możliwość zapobieżenia no- 
! wej wojnie światowej wypły­

wa z charakteru współczesnej 
epoki historycznej. Najistot­
niejszą cećhą tej epoki jest 
to, że stojący na straży pokoju 
światowy system socjalistycz­
ny przekształca się w decydu­
jący czynnik rozwoju ludzko­
ści. Natomiast imperializm, z 
którego natury rodzą się zabór 

I cze wojny — aczkolwiek dyspo 
nuie jeszcze wielką siłą ekono 

■ miczną i militarną — utracił 
i już przewagę w święcie, roz­

dzierany jest coraz głębszymi 
sprzecznościami i nie może już 
dowolnie decydować, czy ma 
być wojna, czy nie, nie może 
już wywierać decydującego 
wpływu na bieg wydarzeń mię 
dzynarodowych, na kierunek 
rozwoju świata. Sfera panowa 
nia imperializmu ulega zwężę 
niu. a jego kolonialne zaplecze 
— całkowitemu rozpadowi.

Doniosłe znaczenie narady 
moskiewskiej polega na tym. 
że uczestniczące w7 niej ko­
munistyczne i robotnicze par 
tie potwierdziły całkowitą 
słuszność dotychczasowej po 
lityki obozu socjalistycznego j 
— polityki pokojowego w7spół i 
istnienia i zobowiązały się ; 
wszystkie swe siły i energię ! 
poświęcić walce o zachowa- i 
nie pokoju. Oświadczenie ! 
uchwalone na naradzie mo- ; 
skiewskiej wskazuje konkret i 
nie, co winni uczynić ludzie 
pracy w’ każdym kraju, aby 
zapobiec wojnie światowej, 
aby obronić pokój.
Narody krajów socjalistycz­

nych pod kierownictwem 
swychx komunistycznych i ro­
botniczych partii mogą najsku 
teczniej służyć sprawie poko­
ju, rozwijając budownictwo so 

( cjalizmu, przede wszystkim na 
: polu gospodarczym. Każdy no- 
wy sukces ekonomiczny kra­
jów systemy socjalistycznego, 
stałe zwiększenie ciężaru gatun 
kowego produkcji socjalistycz­
nej w pokojowym współzawod 
nictwie z systemem kapitali­
stycznym stwarzają niezbędną, 
materialną podstawę naszej 
siły, wzmagają skuteczność na 
szej pokojowej polityki mię­
dzynarodowej.

Walcząc o pokój klasa robot 
nicza w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych główne ude­
rzenie kieruje przeciwko dom i 
nacji kapitału monopolistycz­
nego nad życiem i polityką 
tych krajów przeciw wyścigo 
wi zbrojeń jądrowych.

Wokół tych zadań partie ko 
munistyczne i robotnicze sku­
piają w tych krajach wszystkie 
siły ludowe i postępowe.

W trzeciej wielkiej grupie 
państw, liczących blisko mi­
liard ludności w krajach sla- 

i bo rozwiniętych, w większoś­
ci dopiero w ostatnim piętna­
stoleciu wyzwolonych z kolo­
nialnej niewoli — na czoło za 
dań mas ludowych wysuwa 
się walka o pełną niepodle­
głość narodową, o całkowitą 
polityczną i gospodarczą suwe 
renność, o likwidację obcych 
baz. wojskowych na teryto­
riach tych krajów, wyrwanie 
ich z orbity imperialistycz­
nych paktów wojenriych.

Wszystkie wymienione głów 
ne zadania, stanowiące oś po­
lityki komunistycznych i ro­
botniczych partii w trzech pod 
stawowych strefach współczes 
nego śwńata stapia i wiąże w 
jeden antyimpcrialistyczny 
nurt walka o zapobieżenie woj ! 
nic światowej, o pokojowe 
współistnienie państw7 o róż­
nych ustrojach społecznych.

Taka jest podstawowa treść 
programu działania ruchu ko­
munistycznego na świecie wy­
pracowana na naradzie mos­
kiewskiej.

Do rzego prowadzi 
uzbrajanie

Bundeswehry ?
W tym samym czasie gdy 

przedstawiciele partii komuni­
stycznych obradowali w Mos­
kwie nad sprawą pokoju a- 
wanturnicze koła imperialis­
tyczne kontynuowały swoją po 
litykę wyścigu zbrojeń i dal- 
sz.ego rozpalania zimnej woj­
ny.

Na porządku dziennym ze 
szczególną ostrością postawio­
na została /sprawa przekaza­
nia broni jądrowej NRF i jej 
Bundeswehrze. Jeszcze raz. 
brutalnie proklamując swoje 
dążenie do zaboru Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i hitlerowskie hasło „wal- 
■Ki z komunizmem” szef zachód 
nio-niemieckiego państwa. 
Adenauer — bardziej katego­
rycznie niż kiedykolwiek, zażą 
dał uzbrojenia Bundeswehry w 
broń atomową. Kanclerz mi- 
litarystów i odwetowców nie­
mieckich powołał się przy tym 
na to. że — cytuję — „sumie­
nie mu nie pozwala'1 aby źle 
uzbrojeni żołnierze niemieccy 
mieli stanąć wobec dobrze u- 
zbrojonego przeciwnika” — 
oznaczało by to bowiem ..ska­
zać tych młodych ludzi po 

1 prostu na śmierć".

Cóż można powiedzieć o „su 
mieniu’* i o polityce tego apos 
toła zbrojeń i zimnej wojny, 
jakim jest kanclerz Adenauer? 
Zdaje on sobie chyba dobrze 
sprawę z tego, że w przypad­
ku rozpętania wojny, nie tyl­
ko jego „Bundeswehra, lecz 
całe jego państwo, cale społe­
czeństwo zachodni oniemieekie 
w ciągu kilku godzin przesta­
łoby istnieć. Uzbrojenie nie­
mieckich militarystów w broń 
termojądrową może tylko spo ■ 
tęgować to niebezpieczeństwo.

Rządy państw bloku atlan­
tyckiego igrają z ogniem, na­
rażają na ogromne niebezpie­
czeństwo swoje własne naro­
dy i cala Europę, gdy powol­
ne żądaniom kanclerza Ade- 
nauera biorą kurs na prze­
kształcenie „atlantyckich” sil 
zbrojnych w Europie w tzw. 
„czwarte mocarstwo atomo­
we”. Ten złowieszczy plan, 
uzgodniony w dniu 9 wrześ­
nia br. nad brzegami włoskie­
go jeziora na tajnej naradzie 
kanclerza Adenauera z głów­
nodowodzącym wojskami 
NATO — amerykańskim ge­
nerałem Norstadcm — i ge­
neralnym sekretarzem NATO 
— Spaakiem — zm ierza do u z 
brojenia Niemiec Zachodnich 
w broń rakietowo-jądrową.

Nikogo nie oszukają cynicz 
ne kłamstwa, z pomocą któ­
rych najbardziej zajadli rzecz 
nicy zimnej wojny usiłują po­
litykę „szantażu atomowego” 
i tzw. „siły odstraszającej" pod 
nieść do godności akcji poko­
jowej.

Wyścig zbrojeń 
nonsensem 

ekonomicznym
W ostatnich miesiącach wy­

szło na jaw jeszcze jedno źró­
dło zimnowojennych i zbroje­
niowych zapędów kanclerza 
Adenauera. Ujawniła je misja 
sekretarza skarbu USA An­
dersona i podsekretarza stanu 
Dillona w Bonn. Okazało się, że 
za podszewką tzw. Wirtschafts 
wunder w NRF kryją się nie 
tyle rozreklamowane talenty 
gospodarcze Erhardta i Ade­
nauera, czy cudotwórcze wlaś 
ciwości kapitalizmu niemiec­
kiego, ile kokosowe interesy, 
które państwo bońskie robiło 
na „zimnej wojnie”.

Rokrocznie Stany Zjedno- i 
czone wpłacają NRF setki rhi । 
lionow .dolarów za utrzyma­
nie swoich baz wojskowych 
na jej terytorium. W ciągu 
6-ciu ostatnich lat suma ta wy 
niosła ponad 3 miliardy do­
larów, a NRF stała się dru­
gim co do wielkości wierzy.- 
cielem USA na świecie. Te­
raz rząd USA przy poparciu 
rządu Wielkiej Brytanii do­
maga się zwiększenia udziału 
NRF w kosztach utrzymania 
wojsk amerykańskich w Niem 
czech Zachodnich.

Wyścig zbrojeń stwarza nic 
tylko śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla pokoju. Jest on 
równocześnie największym 
nonsensem ekonomicznym ja­
ki znały dzieje. Rocznic wy- 
daje się na świecie 100 mi­
liardów dolarów na zbrojenia, 
podczas gdy wartość całego 
handlu międzynarodowego wy 
nosi 70 miliardów dolarów. 
W zbrojowniach świata 
zgromadzono taką ilość środ­
ków wybuchowych, że w prze 
liczeniu na trotyl, wypadłoby 
około 10 ton tego materiału 
na jednego mieszkańca globu 
ziemskiego.

Polityka forsowania wy­
ścigu zbrojeń rakietowo-ato- 
mowych jest ekonomicznie co 
raz trudniejsza do zniesienia 
nawet dla bogatych, wysoko 
rozwiniętych krajów kapita- 
listycznych. Nie może jej po­
dołać nie tylko ekonomika 
żadnego kraju zachodniej Eu­
ropy. ale nawet gospodarka 
Stanów Zjednoczonych. Wy­
datki zbrojeniowe spowodo­
wały kolosalny wzrost długu 
państwowego USA. miliardo­
wy deficyt w budżecie, spa­
dek rezerw złota z 24 miliar­
dów dolarów7 w 1953 r. do 
mniej niż 18 miliardów7 dola­
rów7 obecnie oraz ujemny bi­
lans płatniczy zagrażający 
stabilności dolara.

Mimo to rządy imperiali­
styczne nie cheą poniechać 
wyścigu zbrojeń i odrzucają 
propozycje rozbrojeniowe 
ZSRR i całego naszego obozu. 
Nie wyobrażają one sobie 
świata bez zbrojeń, bez armii, 
gdyż system imperialistyczny 

| cy wyższą stopę życiową niż 
j kapitalizm. W orbicie pano­

wania ustroju kapitalistycz­
nego pozostaje ponad 2 mi­
liardy ludzi. 2/3 z nich żyje 
w krajach słabo rozwiniętych 
i cierpi ogromną nędzę. Do­
chód narodowy na jednego 
mieszkańca w większości tych 
krajów7 kształtuje się poniżej 
100 dolarów i jest 5—8 razy 
niższy niż obecnie w Polsce. 
Z ogółu ludności męskiej w 
wieku zdolności do pracy, tyl­
ko 2—10 proc, znajduje za­
trudnienie w przemyśle. Tem­
po przyrostu produkcji w o- 
statnim 15-leciu było w tych 
krajach dziewięciokrotnie 
mniejsze niż w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych i o 
wiele niższe niż przyrost lud­
ności. Oczy narodów tych kra 
jów zwracają się ku obozowi 
socjalistycznemu, ku Związ­
kowi Radzieckiemu, gdyż w 
naszych krajach widzą one 
zarówno porywający przy­
kład. jak też siłę zdolną im 
po bratersku pomóc w wy- 
dźwignięciu się z zacofania.

Spośród 2.8 miliarda lud­
ności na świecie. tylko kilka­
set milionów ludzi zamiesz­
kuje rozwinięte kraje kapita­
listyczne, które osiągnęły sto 
sunkowo wysoką stopę życio­
wą kosztem wojen i grabieży, 
kosztem wyzysku miliarda 
mieszkańców kolonii i krajów’ 
zależnych. Nie za górami jest 
już czas, gdy kraje socjałi- 

' styczne, w pierwszej kolejno­
ści ZSRR i europejskie kraje 
demokracji ludowej, bez cu­
dzej krzyw7dy, własną pracą, 
na trwałych i sprawiedliwych 
podstawach społecznych- prze­
ścigną również rozwinięte kra 
je kapitalistyczne pod wzglę­
dem produkcji i spożycia na 
głowę ludności. Zostanie stwo 
rzony w ten sposób niezbędny 
przykład, który zwielokrotni 
siłę oddziaływania idei socja- 

I listycznych na klasę robotni- 
i czą i narody również w tych 
i krajach. Baza społeczna ustro 
I ju kapitalistycznego zostanie 

wówczas ostatecznie poderwa 
; na. Powstaną wszystkie wa­

runki dla zwycięstwa socjali- 
; zmu w skali światowej.

i Jedność-siła
obozu socjalizmu

I Podstawowym źródłem suk- 
: cesów socjalizmu, podstawową 
j gwarancją pokoju w świecie, 
pomyślnego rozwoju i bezpie­
czeństwa wszystkich krajów 
socjalistycznych, jest niewzru­
szalna jedność obozu socjali­
stycznego. Jedność ta pomna­
ża nasze siły, ułatwia niepo­
miernie rozwój gospodaiczy 
każdego kraju socjalistyczne­
go, decyduje o powodzeniu 
naszej wspólnej walki o za­
pobieżenie wojnie.

Jedność krajów socjalistycz­
nych opiera się na solidarno­
ści i jedności komunistycz­
nych i robotniczych partii, 
stanowiących główną siłę kie­
rowniczą w każdym kraju 
obozu socjalistycznego.

Szczególna rola w obozie so­
cjalistycznym przypada pierw 
szemu i najpotężniejszemu pań 
stwu socjalistycznemu —- 
Związkowi Radzieckiemu.

Związek Radziecki niesie 
na swych barkach główny 
ciężar odpowiedzialności za 
uratowanie ludzkości od 
wojny, toruje całemu świa­
tu drogę do lepszego, spra­
wiedliwego, pokojowego ży­
cia.
Sojusz polsko-radziecki dzię 

ki słusznej marksistowsko- 
leninowskiej polityce KPZR 
i PZPR zdobył sobie niewzru­
szone oparcie w sercach i 
świadomości narodu polskie­
go. Głównym chorążym tego 
sojuszu jest polska klasa ro­
botnicza i jej awangarda — 
nasza partia. Powinniśmy u- 
macniać i chronić tę wielką 
przyjaźń i braterstwo jako 
jedną z najważniejszych poli­
tycznych zdobyczy naszego 
narodu.

BRACIA GÓRNICY!
Pomyślnie wykonaliście za­

dania roku 1960.
W nowym roku, który otwic 

ra realizacje nowego planu 5- 
letniego, czekają Was nieła­
twe zadania. Partia i rząd ufa­
ją Wam, wierzą w Waszą 
ofiarność, w Wasz patriotyzm 
i oddanie sprawie socjalistycz­
nego budownictwa. Wierzymy, 
że zadania te wykonacie z ho­
norem na chwałę dla siebie i 
naszej socjalistycznej Ojczyz- 

Iny! (PAP)

wszystkimi nićmi jest zwią­
zany z wojną i zbrojeniami.

Powszechne 
rozbrojenie 

gwarancją pokoju
Rozbrojenie — podstaw7ow7y 

warunek utrwalenia pokoju 
— musi być imperialistom na 
rzucane. I można je narzucić 
— dzięki pokojowej polityce 
i przewadze obozu socjali­
stycznego, siłą nacisku klasy 
robotniczej i szerokich mas 
społecznych na zachodzie, ugi 
nających się pod brzemieniem 
ciężarów zbrojeniowych i szu­
kających ratunku przed groź­
bą wojny termojądrowej.

Ku temu właśnie zmierza 
polityka obozu socjalizmu, po 
lityka, którą popierają liczne 
państwa neutralne.

Propaganda imperialistycz­
na usiłuje dymną zasłoną 
kłamstw7 o rzekomej niechęci 
obozu socjalistycznego wobec 
kontroli nad rozbrojeniem, 
przesłonić istotę imperiali­
stycznej koncepcji „kontroli 
nad zbrojeniami”. Tow. Chru­
szczów ostatnio jeszcze raz 
jasno i niedwuznacznie o- 
świadczył, że w w7ypadku 
przyjęcia radzieckich propo­
zycji rozbrojeniowych ZSRR 
gotów7 jest zgodzić się na 
wszelką jak najdalej idącą 
kontrolę nad rozbrojeniem, 
gotów jest przyjąć w tej spra 
■wie propozycje opracowane 
przez Zachód.

Drogę ku rozbrojeniu ułat­
wiłoby przyjęcie propozycji 
zgłoszonych w7 ONZ przez. 
Polskę, o natychmiastowym 
wstrzymaniu się wszystkich 
państw od rozszerzania na in 
ne kraje zbrojeń atomow7ych. 
od tworzenia nowych baz woj 
skowych na obcych teryto­
riach, jak rówmież. przyjęcie 
naszych propozycji w sprawie 
utwmrzenia strefy bezatomo- 
wej w centralnej • Europie.

Polityka naszego kraju tak 
jak dotychczas, będzie nie­
zmiennie kierować się dąże­
niem do pokojowego współ­
istnienia i do utrwalenia po­
koju w Europie i na świecie. 
Polityka ta przyniosła nasze­
mu krajowi zasłużony autory­
tet w świecie.

Mimo awanturniczych po­
czynań Adenauera, mimo sza­
leńczych bredzeń Seebohma 
o sięgającej po Ural germań­
skiej „ojczyźnie europejskiej” 
— prawic wszystkie państwa 
na świecie, w tym również za 
chodnie, obecnie uznają fak­
tycznie zachodnie granice na­
szego kraju za ostateczne i 
niezmienne.

Przewaga ZSRR 
powstrzyma 

awanturników
Pomnażając siły wytwórcze 

naszego kraju i podnosząc je­
go produkcję, wykuwamy 
w7łasny dobrobyt, lepsze ży­
cie i lepsze warunki pracy dla 
siebie i dla naszych dzieci, a 
równocześnie zabezpieczamy 
dorobek narodu, jego niepod­
legły byt i jego przyszły los 
przed niebezpieczeństwem po 
żogi wojennej.

Rozwój ekonomiczny kra­
jów7 obozu socjalistycznego po 
zwoli krajom socjalistycznym 
w końcu najbliższego pięcio­
lecia osiągnąć przewagę nad 
całym światem kapitalistycz­
nym pod względem ogólnych 
rozmiarów produkcji dóbr ma 
terialnych.

Już w7 bieżącym pięcioleciu 
obóz państw socjalistycznych 
a przede Wszystkim ZSRR, 
uzyskał i utrwalił przewagę 
nad światem kapitalistycz­
nym w decydujących dziedzi­
nach nostępu i techniki, pdd 
względem liczebności kwali­
fikacji kadr naukowych i tecn 
nicznych. Na tym gruncie 
ZSRR — czołowe państwo 
obozu socjalistycznego — o- 
siągnęło militarno-techniczną 
przewagę nad Stanami Zjed­
noczonymi Radziecka broń 
termojądrowa i radzieckie ra­
kiety trzymają w szachu wo­
jennych awanturników impe­
rialistycznych, stoją na straży 
beznieczeństwa całego obozu 
socjalistycznego. bronią po- 
koiu dla całej ludzkości.

Socializm udowodnił już. że 
iedvnie on umożliwia syste­
matyczny szybki rozwói. eko­
nomiczny i szybkie wydźwig- 
niecie sie z zacofania. Socja­
lizm dowiódł również, że zdol 
ny jest zapewnić ludziom pra
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Sońskie kariery dawnych znajomych

N’azwisko: Hannes Trautloft. Wiek — 43 
lat. Obećny stopień wojskowy: generał- 
major. Od kilku tygodni pełni nową 
funkcję Szefa Sztabu Dowódczego boń­

skiej Luftwaffe, a zarazem jest zastępcą dowo­
dzącego nią generała-porucznika, Josefa Kamm- 
hubera. Mało z tym. Jak świergocą już nawet 
wróble gnieżdżące się w pobliżu straussowskie- 
go „Ministerstwa Obrony”, Trautloft wkrótce bę 
dzie również następcą podstarzałego i skazane­
go z tego względu na rychłą, przymusową eme­
ryturę, odnowiciela potęgi czarnych krzyży.

Na zacofane dotychczas rejony Konina i Turka wkroczyła wielka technika. Przekształca ona nie 
tylko krajobraz tych okolic lecz także... człowieka.

Fot. — K. Przychodzki

W SPOŁECZNYM TYGLU
A

by zobaczyć. C O zrobiono w 
Adasiowie — na to nie trzeba 
zbyt wiele czasu. Nierównie tru­
dniej natomiast zbadać JAK 

zdołano tego wszystkiego dokonać. Jak 
w ciągu półtora roku zaledwie prze­
kształcono nędzną wieś, Warenkę, we 
wzorową, wielką budowę.

Dyrektor adamowskiej kopalni, mgr 
Włodzimierz Frost, doświadczony pra­
cownik górnictwa, mawia z naciskiem: 
— Takiej załogi, jak nasza, życzyłbym 
każdej kopalni.

Takiej — to znaczy j a- 
k i e j ? Kim są ci ludzie, skąd 
przybyli, co reprezentują? — 
Przeważają miejscowi. Wyrob­
nicy, którzy trochę „rolniczy- 
li” na spłachetku gruntu. Tra­
fiają Się murarze, wędrujący 
po gospodarstwach. Bywa — 
brukarz, blacharz niedouczony. 
A najwięcej tych bez fachu, 
do tej pory właściwie czekają­
cych, nie wiadomo, na co...

Gtuiazdka z nieba
"P rzysłowiową gwiazdką z nie 
* ba stała się dla nich ko­
palnia. Z nią bardziej łebscy 
związali od razu egzystencję. 
Gdy szarzyznę ubogiego życia 
zakłóciły maszyny, samocho­
dy, dźwigi, gdy pod miastem 
zaczęło się coś dziać — przy­
szli...

Tworzenie załogi ze zlepka 
ludzi było zadaniem nie lada. 
Zjechały się brygady rozmai­
tych przedsiębiorstw z całej 
Polski. Od początku, kierow­
nictwo budowy wprowadziło 
żelazną dyscyplinę. Opowiada­
ją, jak pewien murarz meldo­
wał,. że zginął mu, niezbędny 
przy robocie, sznurek. — W 
dwuszeregu zbiórka! — zarzą­
dził inżynier. — Majster, zro­
bicie rewizję osobistą. — Zna­
lazła się ,-,zguba” u któregoś. 
Odstawili go na Milicję. Do­
stał 2 tygodnie aresztu...

Adamów — budowa niezwy­
kła. Tu się przy robo­
cie nie pije. — Kultura 
pracy, estetyka pomieszczeń 
mieszkalnych, wygląd kopalni. 
Na te elementy kładzie dyrek­
cja bardzo mocny nacisk. I one 
oddziaływają w sposób wi­
doczny, na ludzi...

— Nie docenia się zazwyczaj 
w Polsce wpływu psychologii 
i fizjologii na pracę człowieka 
— twierdzi aktyw adamow- 
skiej kopalni. — Załoga to 
zbiorowość ludzka bardzo czu 
ia na to, jak kierownictwo pra 
cuje. Czy tylko „odwala” swo- 
jc 8 godzin, czy bywa na bu­
dowie, jak podchodzi do ro­
botnika, czy o nim myśli. Gdy 
ludzie ocenią sytuację dodat­
nio, atmosfera panuje dobra.

Tak jest u nich. Dyrektor po 
robocie może pić z pracowni­
kiem wódkę. W pracy — jest 
dyrektorem...

Takie warunki pomogły zro­
dzić ambicję czynu. Jak po­
trzeba, wystarczy zaapelować: 
— Ludzie, musimy odstawić 
dzisiaj jeszcze tamtą robotę — 
będą robić. — To jest wspa­
niała załoga — powtarza dy­
rektor Frost.

Personel techniczny. Osobny 
rozdział... Każdy musiał być 
osobiście znany kierownictwu,

ludzie

albo polecony przez absolutnie 
odpowiedzialne osoby. Każdy 
też z tych kilkudziesięciu lu­
dzi, ściągniętych z Warszawy, 
Śląska, Wrocławia, Poznania 
— jest „na medal”. Czego 
czekiwali od Turka, po co 
przybyli?

Nowi ludzie

o— 
tu

zDoszukujący zadowolenia 
A pracy, spragnieni radości 
budowania, powodowani zdro­
wą ambicją. No, i Karta Górni­
ka, no i — nowe mieszkania. 
Pourządzali się już z rodzina­
mi. Ma też Adamów kadrę do­
zoru wyłącznie inżynierską. 
Rzecz bez precedensu w całym 
naszym kopalnictwie!

Dyrektor Włodzimierz Frost. 
Przybył z wysokiego stanowiska w

Spisy ludności w historii
Gpis ludności, który oczekuje nas (od 6 do 12 bm) jest 
° istotnie powszechnym, gdyż realizuje uchwałę Komisji 

Statystycznej ONZ z 1958 r. w sprawie przeprowadzenia 
„ 20C3 r. światowego spisuw 1960 ludności,
W XX 

spisaniem 
ganizacje

wieku opiekę nad 
ludności objęły or- 
międzynarodowe. A 

więc najpierw Międzynarodo­
wy Instytut Statystyczny w 
Hadze i Liga Narodów, a po 
ostatniej wojnie — Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych. 
W myśl jej uchwały w poszczę 
gólnych krajach odbywają się 
spisy ludności w odstępach 
10-letnich.

W Polsce pierwszy spis lud­
ności, obejmujący tylko mia­
sta, odbył się w 1777 r. W 1789 r- 
na podstawie uchwały Sejmu 
Czteroletniego przeprowadzo­
no powszechny imienny spis 
ludności na obszarze całego 
kraju. Po wojnie mieliśmy 
dwa spisy — pierwszy w 1946 
r. i drugi w 1950 r., od które­
go dzieli nas właśnie równe 
10 lat.

Kroniki notują, źe pierwszy 
powszechny spis ludności 

przeprowadzony był w Anglii 
początku XI wieku na rozkaz 
Wilhelma Zdobywcy i objął po­
siadłości króla, kościoła i feuda- 
łów. Zawierał on dane o grun­
tach, zaprzęgach, liczbie chłopów

pańszczyźnianych zarybianiu
wód. Wiemy dalej z historii, że w 
państwie rzymskim przeprowa­
dzano spisy ludności regularnie, 
co 5 lat. Były one najbardziej 
zbliżone do współczesnych. W o- 
kreślonym terminie każdy doro­
sły obywatel zobowiązany był 
zgłosić się do specjalnego urzęd­
nika zwanego cenzorem i podać 
ilość członków rodziny, ilość po­
siadanych niewolników oraz po­
informować o stanie inwentarza 
żywego l posiadanych nierucho­
mościach.

Wzmianki o spisach ludno-
Amerykańskie samoloty dla Trautloftów. Czytaj artykuł obok.

Fot. -a „Głos**

zjednoczeniu węglowym. Umysł 
racjonalistyczny, życiowy dyna­
mizm. Rozważny nowator — wy­
magający wobec siebie i innych.

Naczelny inżynier — Franciszek 
Sito. Odznaki przodownika pracy 
i racjonalizatora produkcji. 37 lat 
pracy w górnictwie, przeważnie 
pod ziemią (kopalnia „Wujek”). 
Ostatnio budowniczy tarnobrze­
skiej kopalni siarki. Nie chce wra­
cać na Śląsk. — Tu czuję się, jak 
w uzdrowisku...

Sekretarz organizacji partyjnej, 
główny energetyk — inżynier Ta­
deusz Nocoń. „Ściągnięty” z Ko­
nina, zaprawiony w politycznej ro 
bocie. Spokojny, budzący zaufa­
nie.

Dyrektor ekonomiczny— Andrzej 
Porzycki. Człowiek, nie żałujący 
zdrowia dla dobra przedsiębior­
stwa i załogi. Eks-warszawiak...

Kierownik planowania — mgr 
Bronisław Goebel. Były pracow­
nik Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania w Poznaniu. Nowy typ dzia 
łacza społecznego, wnoszący ini­
cjatywę w zatęchły nieco, mało­
miasteczkowy spokój...

Kierownik robót budowlanych — 
inż. Janusz Kaczorowski. Był ar­
chitektem powiatowym przez 4 
lata. Rzucił prywatną praktykę. 
Koledzy orzekli, że zwariował (ar­
chitekt — górnikiem?!). — To jest 
pasjonujące. I tu się uczę...

Wzięli na siebie rolę czynni­
ka, przyspieszającego rewolu­
cjonizowanie się prowincji. Bo 
wprawdzie nowoczesny prze­
mysł i zmiany struktury lud­
nościowej przekształcają ludz- 

ści znajdują się również w 
księgach Starego i Nowego 
Testamentu, a historycy mó­
wią, że od czasu do czasu 
przeprowadzano spis męż­
czyzn w Egipcie, Babilonie i 
Persji.

HENRYK BARAŃSKI nwo&kakiu

ką świadomość, nie następuje 
to przecież automatycznie.
Technika i człowiek

IV owi ludzie wprowadzają 
f ’ śmielej nową technikę. 
Zdecydowali się zastosować sy 
stem odwadniania złoża węglo 
wego, nigdzie na świecie nie 
stosowany. Co to za system? 
Polski, projektu inż. inź. Ża- 
kiewicza i Kołaczkowskiego. 
Pozwala odwadniać złoże za 
pomocą pomp głębinowych — 
działających na powierzchni. 
Szybko, tanio, zapewniając 
większe bezpieczeństwo robót 
górniczych. Dlaczego wobec 
tego nie był stosowany? Bo 
opracowali go’ nasi „spece” 
niedawno, a NRD — światowa 
potęga węgla brunatnego, zao­
piniowała system negatywnie. 
Więc?

— Rozważyliśmy projekt. 
Przesłanki teoretyczne były 
bez zarzutu. Postanowienie za-
padło wyjaśnia dyrektor.
Ostatnio niemiecka ekipa sta­
rannie badała pracujący spraw 
nie zespół urządzeń odwadnia­
jących nowego typu. Pączynili 
w Adamowie notatki i opisy. 
Gratulowali. 102 pompy wy­
rzucają do rowów odwadniają­
cych 22 ms cieczy na minutę. 
Wynik? Do tej pory spadek lu 
stra wody podskórnej o 15 m. 
Triumf nowatorskiej myśli 
technicznej. Światowy prze­
łom w kopalnictwie odkryw­
kowym! »

Nowi ludzie pomagają 
kształtować socjalistyczne sto­
sunki społeczne. Atmosfera 
czynu, ambicja przodowania, 
duma ze wspólnych osiągnięć. 
Nim zebrało się V plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR, na 
jednej z narad aktywu kopalni 
mówńono o nowych forrhach 
współzawodnictwa:

— Jeśli mogą przedsiębior­
stwa współzawodniczyć w eks-

PIOTR 2YCKI
(Dokończenie na sir. 4)

Według oficjalnych komuni­
katów Trautloft zasłynął w 
czasie wojny, jako dowódca 
dywizjonu myśliwskiego. Z 
agresją więc ponoć nie miał nic 
wspólnego. W ciągu ostatnich 
3 lat był zaś szefem Dowódz­
twa Wyszkolenia bońskiej 
Luftwaffe. W rzeczywistości 
zaś?
Poligon przed Polską
Lato 1936 roku. Od kilku 

dni trwa już wojna do­
mowa w Hiszpanii. Po obu 
stronach frontu nie brak rów­
nież Niemców. Przekradają się 
przez Pireneje niemieccy an- 
tyfaszyści z Hamburga, Ber­
lina, Lipska. Oficjalnie udają 
się do Hiszpanii hitlerowscy 
pomagierzy Franco.

27 lipca młody oberleutnant 
nie wypierzonej jeszcze chwi­
lowo hitlerowskiej Luftwaffe, 
pisze raport o przydzielenie go 
do formowanego właśnie w 
celu wysłania na Półwysep 
Iberyjski „Legionu Condor”. 
Podaje w nim swe kwalifika­
cje: już od roku 1931 (a więc 
od 19 roku swego życia) był 
pilotem w jednej z wielu za- 
maskowanych wówczas „cy­
wilnym” szyldem wojskowych 
szkol lotniczych; od roku 1935 
pełnił w tejże samej szkole 
oficjalną już funkcję instruk­
tora uilotażu nąyśliwskiego. 
Jego gorącym życzeniem — 
podkreśla — jest „oczyszcze­
nie Hiszpanii z czerwonych”.

Kilka dni później Trautloft 
„ląduje” w berlińskim ośrod­
ku formowania „Legionu Con­
dor”. Sprzyja mu szczęście. 
Jako jeden z sześciu pierw­
szych lotników myśliwskich 
Luftwaffe ma zademonstro­
wać pod niebem Hiszpanii do 
czego sa zdolni piloci Hitlera. 
Ma również przejść bojowy 
staż na hiszpańskim poligonie 
przygotowawczym do ataku na 
cały świat. Wszakże w tym 
samym czasie młody wówczas 
major Kammhuber przystępu­
je, na zlecenie Goeringa, do o- 
pracowy wania sieci 
szłych „powojennych’ 

przy- 
baz

lotniczych zwycięskiej Luft- 
waffe. Goering deklamuje fra­
zesy o przyjaźni pomiędzy III 
Rzeszą a beckowską Polską i 
Węgrami Horthiego. Jego ma­
jor traktuje już oba kraje ja­
ko podbite. Warszawa i Buda­
peszt interesują go na wyrost 
jako „Luftsiutzpunkt War- 
schau” i „Luftstiitzpunkt Bu- 
dapest”...

Pierwsze „emocje”
VV pierwszych dniach sierp­

nia 1936 roku — a więc 
zaledwie rftiesiąc po rozpoczę­

ciu rewolty frankistowskiej — 
Trautloft doznaje emocji pier­
wszego lotu bojowego. 23 
sierpnia będzie również ubez­
pieczał piracki nalot niemiec- 
ko-włoskich bombowców prze 
ciwko mieszkaniowym dzielni­
com Madrytu.

Ale już 30 sierpnia hitlerow 
ski instruktor pilotażu my śliw 
skiego napotyka na lepszego 
od siebie pilota. Ratuje go tyl­
ko wysiadka spadochronem a 
raczej to, iż czerwoni nie od­
płacają się pięknym za nadob­
ne: nie strzelają do spado­
chronu zestrzelonego przeciw­
nika. W efekcie — nowy sa­
molot i nowe lotniska. Wresz­
cie lotnisko Tablada koło 
Sewilli. Z tego to lotniska 
oberleutnant Trautloft będzie 
eskortował nowy barbarzyń­
ski nalot niemieckich, włos­
kich i frankistowskich bornbow 
ców na bezbronne miasto Ba- 
dajos. 30 listopada ubezpie­
czać będzie jedną z najbar­
dziej sławnych akcji swego 
„bohaterskiego’’ legionu: na­
lot na miejscowość Getafe, w 
efekcie którego Hiszpania zo­
stanie oczyszczona od... 63 
czerwonych dzieci.

Po zwycięskim, powrocie do 
Berlina Trautloft spisał swoje 
wrażenia. Oto choćby jeden, 
charakterystyczny ich frag­
ment:

„Czerwoni bronią wię desperac­
ko. Późnym popołudniem, nasi do­
chodzą tuż do wsi i w momencie, 
kiedy nasze bombowce zasypują 
przeciwnika bombami, przypuszcza 
ją szturm. Już załamuje się opór 
czerwonych. Jest to sygnałem dla 
nas, myśliwców. W locie koszą­
cym bijemy seriami kaemów w 
przeciwnika, widzimy, jak cięża­
rówki, wyrwane raptownie spodl 
ręki kierowcy zbaczają i zderzają 
się, ludzie rozbiegają się, wielu z 
nich załamuje się, upada, pozosta- 
je bez ruchu. Z pewnością nic głę­
biej nie może zadowolić żołnierza, 
jak tego rodzaju widok.„.

„Najlepszy wybór”

Po Hiszpanii była Polska. I 
choć Trautloft nie opu­

blikował jeszcze swych wspom 
nień z tego okresu żołdackich 
upojeń pamięta się je dobrze 
ąad Wartą i Wisłą.

Pamięta się również w Bonn, 
ale z innych względów. Tu ce­
ni się cechy ludzi pokroju 
Trautlofta. Kiedy też trzy 
lata temu Strauss właśnie 
jemu powierzył funkcję szefa 
Dowództwa Wyszkolenia no­
wej Luftwaffe, jawnie odwe­
towa, ściśle związana z koła­
mi dawnych SS-mannów, 
„Deutsche Soldatenzeitung”, 
uznała ten wybór za „najlep­
szy jaki można było dokonać”. 
Tym bardziej ukontentowani 
byli członkowie wojackiej or­
ganizacji byłych uczestników 
„Legionu Condor”. Choćby 
dlatego, że usłuchano ich po­
stulatów by „zbliżyć do mło­
dzieży Niemiec Federalnych i 
dać jej jako wzór — czyny 
„Legionu Condor” w Hiszpa­
nii.

Ale Trautloft nie ograniczył 
się w ciągu ostatnich 3 lat do 
wychowywania młodych pilo­
tów odrodzone4 Luftwaffe na 
tradycjach żołdackiego „Le­
gionu Condor”. To jego oso­
bistą zasługą było przygotowa­
nie militarnego sojuszu adc- 
nauerowskich Niemiec z fran- 
kistowską Hiszpanią. Co praw 
da zawarcie owego sojuszu — 
ze względu na niedyskrecje 
pewnych dziennikarzy ame­
rykańskich, którzy zaalarmo­
wali Zachód, iż Strauss za­
mierza działać samodzielnie 
wbrew interesom pozostałych 
partnerów NATO trzeba
było odłożyć na później. Ale 
zasługi się liczą...

Trautloft został zastępcą, 
wkrótce będzie zaś następcą 
głównodowodzącego Luftwaf­
fe. Zołdactwo w Bonn popłaca.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Nowoczesność a dystrybucja w meblarstwie

rpocząca się od kilku lat dyskusja na temat nowo- 
x czesności i tradycji w meblarstwie ostatnio tro­

chę przycichła. Przycichła, bo właściwie nie ma już 
przeciw komu walczyć. Przekonał się do nowoczesno­
ści producent, przekonał się handel, nie trzeba było 
przekonywać rzeszy entuzjastów, którzy wreszcie do­
czekali się zwycięstwa. Co więcej — handel podjął się 
stopniowo, za pomocą umiejętnej propagandy, prze­
konać do nowoczesnych wzorów, część społeczeństwa, 
która jeszcze hołduje tradycji. A więc wszystko w po­
rządku, możemy spać spokojnie.

Czy jednak naprawdę jest 
tak dobrze?

W roku 1959 przemysł klu­
czowy dostarczył mebli nowo­
czesnych na sumę 260 milio­
nów zł, tzn. około 10 proc, swo 
jej produkcji. W roku bieżą­
cym ilość tę szacuje się na o- 
koło 350 milionów zł. a w roku 
przyszłym przewiduje dalszy, 
wzrost...

Faktem jest, że ożywiono 
działalność starych i powoła­
no nowe placówki projektodaw 
cze. Podobno podjęto próby by 
nowoczesnością zainteresować 
także przemysł zdecentralizo­
wany. Jednak najważniejszym 
jest to, że nowoczesnych mebli 
wciąż jeszcze zbyt mało znaj­
duje się w handlu, że ciągle są 
cne artykułem poszukiwanym 
i wykupywanym przez tę — po 
dobno garstkę” — entuzja­
stów; że dotkliwy ich brak od 
czuwa głównie prowincja, 
gdzie także — szczególnie mlo

nok wystarczającą ilość 
wych wzorów.

— Wysłuchajmy teraz

no-

zda-

W Poznaniu istnieje jednak 
sklep meblowy (przy ul. Kan- 
taka) nad którym patronat 
sprawuje Zjednoczenie Prze­
mysłu Meblarskiego. Należało­
by oczekiwać, że sklep ten zo­
stanie zaopatrzony i będzie wy 
stawiał do oceny klientów głó 
wnie nowe modele mebli. Nie­
stety, i on, podobnie jak inne, 
handluje modelami, znanymi 
częstokroć już od lat, tak że dla 
tych nowych częstokroć nie 
starcza już miejsca. Nie dziw-

Z u/ądróufak po kraju

da inteligencja — domaga 
nowych wzorów. A więc 
jest tak dobrze!

się 
nie

W poszukiwaniu 
przyczyn

T) odobno winę za ten stan 
* rzeczy ponosi handel, jak 

zwykle ostrożny i obawiający 
się ryzyka handlowego, jakie 
łączy się zawsze z wprowadza­
niem na rynek nowych modeli. 
Przemysł natomiast oferuje i 
gotów jest dostarczyć na ry-W społecznym tyglu

(Dokończenie ze str. 3) 
ploatacji, wprowadźmy rywa­
lizację na polu inwestycji. O 
ich potanienie, efektywność, 
szybkość realizacji. Pierwsi 
w kraju rzucili hasło tego 
współzawodnictwa. Wezwali 
Turów II i Konin. Po Nowym 
Roku zbilansują wyniki.

Ten sam efekt — taniej, szyb 
ciej. Tak pojmują wskazania V 
Plenum w Adamowie. Uzbro­
jeni w tę dewizę, przemyśleli 
zaplanowane nakłady. Dwa 
NRF-owskie ciągniki do prze­
suwania taśmociągów, po 150 
KM, miały kosztować 8 milip- 
nów zł. Co zrobić? Wysłali in­
żyniera do Turowa z misją 
rozważenia, czy przy pewnych 
zmianach technicznych nie da­
łoby się roboty załatwiać „Sta- 
lińcami”. Powrócił z określoną 
koncepcją i — nowiną: da się! 
Wydadzą półtora miliona, za­
miast ośmiu...

Taśmociągi, transportując 
ziemię na odlegle zwałowisko, 
miały być ustawione,’ według 
projektu, na betonowych fun­
damentach. Solidnie, ale dro­
go. Wybuchł spór, czy nie star 
czyłyby podkłady kolejowe. 
Sprawdzili. Wytrzymują z po­
wodzeniem. O paręset tysięcy 
tańsze...

Z myślą o przyszłości 
jU owi ludzie myślą o przy- 
1’ szłości. Budują zaprojekto 
wane osiedle mieszkaniowe. A- 
gitują młodzież, by szła do 
szkół związanych z kopalnią. 
Wysłali pięćdziesięciu wybra­
nych chłopaków do Turowa; 
uczą się tam i pracują. Inni 
zdobywają fach w kopalnia­
nych warsztatach, na kursach, 
wyjeżdżają do NRD. Politech­
nika Poznańska rozszerzyła o- 
statni rok studiów o pewną 
specjalizację górniczą.

Tych przejawów nowego, 
różnej rangi, spotyka się w A- 
damowie dużo, bardzo dużo. A 
przecież Wielka Robota trwa 
lu dopiero półtora roku! Zie-. 
mia Turecka doczekała się ko­
losalnych przemian. Dziś do­
strzegalne są one już dla każ­
dego.

nia strony przeciwnej:
Przemysł nie dostarcza dostate­

cznej ilości nowoczesnych mebli — 
broni się handel. Zamówienia nie 
zawsze są w pełni realizowane. 
Prócz tego nie wszystkie meble no 
woczesne znajdują chętnych na­
bywców. W wielu przypadkach 
projektanci nie potrafili połączyć 
nowoczesnej linii z funkcjonalno­
ścią mebla.

Oddajmy więc głos projek­
tantom:

Wiemy że nowe wzory nie zaw­
sze odpowiadają wszystkim wymo 
gom stawianym przez społeczeń­
stwo — stwierdzają plastycy. Jed­
nak — replikują — my nie otrzy­
mujemy konkretnych obstalunków 
nie projektujemy dla konkretnych 
mieszkań, nie zawsze mamy roze­
znanie w praktycznej przydatnoś­
ci naszego projektu i możność 
wprowadzenia poprawek. Stąd te 
niedociągnięcia.

A klienci oglądający meble na 
wystawach i pokazach pytają: „Pa 
nowie; powiedzcie nam gdzie to 
można kupić?”.

Produkcji nowoczesnych me­
bli najbardziej odpowiada pro 
dukcja krótkoseryjna, która 
nie opatrzy się tak szybko jak 
to ma miejsce przy fabrykacji 
masowej. Do tego rodzaju pro­
dukcji o charakterze raczej 
rzemieślniczym, najbardziej 
predestynowany jest przemysł 
terenowy i spółdzielczy. Nale­
żałoby więc oczekiwać od nie­
go przynajmniej jakiegoś zain­
teresowania nowoczesnością. 
Niestety, jak dbtychczas prze­
mysł zdecentralizowany nie 
próbuje nawet wprowadzić 
zmian w swej, tradycyjnej pro 
dukcji. Łatwiej przecież wy­
konywać modele stare, z któ­
rych produkcją załoga jest do­
brze obznajmiona. Po co więc 
utrudniać sobie życie?

Rotacja1) dla mebli nowo-
czesnych jest mniej 
cej o połowę krótsza

wię- 
aniżeli

dla tradycyjnych. Klienci czę­
sto bezskutecznie poszukują no 
wych wzorów.

Meble nowoczesne stanowią 
zaledwie 2,1 proc, obrotów Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Meblami w Poznaniu, 
pomimo, że możliwości zaopa­
trzeniowe są prawie trzykrot­
nie większe. A więc jednak o- 
bawa ryzyka.

Nie ma rady?
IV ie tak dawno powołano do 
\ życia tzw. sklepy branżo­

we, których zadaniem miało 
być badanie popytu na poszczę 
gólne modele. Miało ale nie 
jest. Jedyny sklep branżowy 
Zjednoczenia Przemysłu Me­
blarskiego znajduje się w 
Trzciance i niewiele może dać 
wiadomości o zainteresowaniu 
społeczeństwa meblami nowo­
czesnymi.

’) Rotacja — wskaźnik charakte­
ryzujący szybkość sprzedaży.

PIOTR ŻYCKI

my 
nia 
ści

się więc brakowi rozezna- 
rynku w zakresie pokupno 
nowych wzorów.

Tworzywa i ceny

Z pojęciem nowoczesności w me­
blarstwie łączy się nierozerwal 

nie zastosowanie nowych tworzyw 
— laminaty, planoguma, formatki 
szczecinowe, lakiery poliestrowe 
itp. Niestety, ceny tych materia­
łów są wysokie i podwyższają zna- 
cznie koszt produkcji mebli. W 
wielu więc przypadkach meble no 
woczesne są droższe od tradycyj­
nych. Nie jest to najlepszy sposób 
popularyzacji materiałów zastęp­
czych, a tym samym popularyza­
cji ószczędności deficytowego dre- 
wna i innych, często importowa­
nych surowców. Nie najlepsza to 
też forma propagandy nowocze­
sności wśród społeczeństwa...

Ą f amy w kraju zdolnych 
projektantów, mamy 

wysoko postawiony i silnie 
po wojnie rozbudowany prze 
mysi meblarski, nie brak 
nam dobrych fachowców. Nie 
pozwólmy, aby nowe, ładne 
i estetyczne wzory marnowa 
ły się w pracowniach plasty­
ków’, aby mądra akcja uno­
wocześnienia naszych miesz­
kań utknęła na martwym 
punkcie. Sprowadźmy nowe 
modele z wystaw i pokazów 
do sklepów. Klienci na pewno 
się znajdą.

I jeszcze jedno. Nie dziw­
cie się panowie, że coraz tru 
dniej wam handlować. Sta­
re, ciężkie, ’ nie mieszczące 
się w nowym budownictwie 
sprzęty nie wystarczą już 
dzisiaj społeczeństwu. Poka 

zaliście na wystawach i po­
kazach na co was stać i spo­
łeczeństwo domaga się do­
starczenia tego co mu obie­
cano.

ANDRZEJ PISZCZOŁA

Spław drewna budowlanego na Jeziorze Białym k,Augustowa.
r CAF — fot. Uchymiak

Z tej i nie z tej ziemi

Liczmy na dobrobyt
„Cybernetyka ocala od największych niebez­

pieczeństw nie tylko dusze, lecz również ciała 
i dobytek” — mawiał 23 wieki temu wielki filo­
zof grecki,Sokrates. Bowiem słowo „cybernety­
ka” nie jest, bynajmniej, wynalazkiem naszych 
czasów, lecz znane było również w starożytno­
ści i oznaczało ni mniej ni więcej, tylko umie­
jętność sterowania okrętem, a w przenośni —• 
także państwem (od niego też pochodzi słowo 
„gubernator”). Znacznie później, francuski fi­
zyk Ampere i polski filozof, Cieszkowski, nazy­
wali cybernetykę nauką o metodach rządzenia.

Dziś cybernetyka — ta naj­
młodsza i chyba najniezwyklej 
sza z nauk — jakkolwiek rów­
nież zajmuje się problemami 
sterowania, wyprzedziła dale­
ko swe starożytne i dziewięt­
nastowieczne imienniczki, obej 
mując badaniami ogromne ob­
szary zjawisk zachodzących w 
świecie maszyn i zwierząt, w 
mózgu ludzkim i w gwiazdach. 
W nawale nowych zaintereso­
wań nie zapomina jednak o 
starych. Przeciwnie — dopiero 
teraz może naprawdę pokazać 
co potrafi 'zdziałać w sferze 
gospodarowania i rządzenia.

Przyjemny I lekki model biąrka 
prezentowany przez Głuchołaską 

Fabrykę Mebli.
Fot. — „Głos”

Barbarom poznańskim w

Barbara: barbarzynka, bard, 
broda —

imienia twego’ genealogia, I 
poczęty w pogańskich tańców noc 

dziką
na uroczyskach błotnych bez

brodu — 
czarny aniele smutku ruskich ikon, 
niesiony chmurą czarnego loku...

Spojrzenie
Barbara: barbarzynka, bard, 

broda —
imienni twego genealogia,

wykarmiony mlekiem zaschłym 
księżniczkom

bizantyjskim w piersiach schnących 
bez płodu —

czarny aniele smutku ruskich ikon, 
niesiony chmurą czarnego loką...

Zadania cybernetyk1
V pozoru chodzi tu o rzecz 

prostą: cybernetyka trak­
tuje gospodarkę nie tylko jako 
zespół procesów przetwarzania 
pracy i dóbr na dobra, ale u- 
wzgłędnia jeszcze jeden czyn­
nik — obieg informacji, przy­
pisując mu niemniej doniosłą 
rolę, jak sile roboczej i do­
brom. W ten sposób dąży się 
do możliwie jak najwierniej­
szego przedstawienia na two­
rzonych modelach najważniej­
szych, najistotniejszych pra­
widłowości występujących w 
przebiegu rzeczywistych pro­
cesów ekonomicznych, w któ­
rych obok pracy i dóbr, nie­
małą rolę odgrywa również
planowanie sprawozdaw-
czość, a więc działanie o cha­
rakterze informacyjnym. Jak 
ogromną obiektywnością od­
znaczają się metody ekono- 
metryczne i cybernetyczne do- 
wadzą najlepiej wyniki prac 
prof. O. J. Smitha, przeprowa­
dzonych w latach 1951—53 na 
uniwersytecie kalifornijskim. 
Analizując na elektronowej 
maszynie liczącej model eko­
nomiczny, wyobrażający sy­
stem kapitalistyczny w warun­
kach gospodarki wolnorynko­
wej i to z punktu widzenia 
stabilności układu, uczony ten 
osiągnął wyniki wskazujące 
na nietrwałość tego systemu i 
nieuchronność cyklicznych kry 
zysów, a więc doszedł do tych

dniu imienin

Barbara: barbarzynka, bard, 
broda — 

imienia twego genealogia, 

przylatujący do mnie nagle z nikąd, 

w noc tak samotnią, że kąsać 
bodaj — 

czarny aniele smutku ruskich ikon, 

niesiony chmurą czarnego loku...

RYSZARD DANECKI

samych wniosków do jakich 
doszedł... Karol Marks.

Perspektywy

Cybernetyczne modelowa­
nie ekonomiczne stawia, 

rzecz jasna, dopiero pierwsze 
kroki. Wydaje się jednak pe­
wne, iż przejście od teorii do 
praktyki oraz od badań zja­
wisk przeszłych do przewidy­
wania przyszłości — nie jest 
sprawą zbyt odległą. Im wier­
niej modelowanie odzwiercie­
dla rzeczywistość, im większą 
ilością materiału statystyczne­
go operuje — tym bardziej po­
czyna nabierać charakteru ba­
dawczego, pozwalając imito­
wać zjawiska nie tylko już 
dobrze poznańe, ale także prze 
widywać kierunek przebiegu 
zjawisk, których w życiu je­
szcze nie obserwowano. Moż­
na przypuszczać, że w przy­
szłości ekonomiczne modelo­
wanie cybernetyczne odegra 
niezmiernie doniosłą rolę w 
gospodarce każdego kraju, po­
zwalając z góry przewidywać 
skutki posunięć ekonomicz­
nych z dokładnością niewspół­
miernie wyższą, niż dziś są w 
stanic tego dokonać ekonomi­
ści dostępnymi im metodami.

Jak wielką wagę przywiązuje 
się do tych problemów mogą 
świadczyć szerokie studia, podję­
te nad ekonomicznymi zastoso­
waniami cybernetyki w Związku 
Radzieckim. Więcej — planuje się 
tam już budowę dużego elektro­
nowego modelu radzieckiej gos­
podarki narodowej, na którym 
ekonomiści' będą mogli badać 
wzajemny wpływ różnych czyn­
ników w procesie rozwoju po­
szczególnych gałęzi gospodarki. 
Trzeba dodać, ze i u nas — co 
prawda w bardzo jeszeże skrom­
nym zakresie (zwłaszcza pod 
względem środków finansowych, 
przeznaczonych na tego rodzaju 
studia) — dostrzega się te pro­
blemy. Zakład Cybernetyki In­
stytutu Filozofii i Socjologii PAN 
prowadzi pod kierownictwem prof. 
dra II. Greniewskiego m. in. pra­
ce w dziedzinie konstruowania mo­
deli ekonomicznych, imitujących 
w sposób uproszczony całość gos­
podarki narodowej centralnie pla­
nowanej i ma juz sporo oryginal­
nych osiągnięć.

Wielka stawka
/"A czy wiście z tego wszyst- 

kiego nie. wynika jeszcze, 
że za parę lat, kiedy może 
wreszcie będzie nas stać na 
zafundowanie sobie jakiejś 
wielkiej elektronowej maszy­
ny liczącej (i to własnej kon­
strukcji) znikną od razu wszcl 
kie kłopoty ekonomiczne. Są 
to sprawy niezmiernie skom­
plikowane, wymagające grun­
townych studiów i kosztow­
nych doświadczeń, właściwe­
go doboru i opracowania ma­
teriałów statystycznych, a tak­
że wyszkolenia odpowiedniej 
kadry pracowników nauko­
wych. Chodzi tu jednak o 
stawkę wielkiej wagi: chodzi 
o to. aby coraz mniej trzeba 
było eksperymentować na ży­
wym organizmie społecznym, 
a coraz więcej można było li­
czyć. Liczyć przy pomocy no­
woczesnych maszyn matema­
tycznych. Liczyć — na dobro­
byt!

KRZYSZTOF BORUN
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Literatura w oczach literata 7. ukosuZwierciadło
Wywiad „Głosu** z Jerzym Putramentem Zachodu

Z kóląiką na. ty.

Wszystko
o ludziach

Jeden. z najwybitniejszych polskich pisa­
rzy współczesnych, Jerzy Putrament, 
przed kilkoma dniami obchodził 50 rocz­
nicę swych urodzin. Korzystając z poby­

tu autora „Rzeczywistości” i „Września” na 
zjeździe literatów w Sopocie, poprosiłem go o 
rozmowę. Sceneria tego wywiadu była dość nie­
zwykła. Ledwie usiedliśmy w hallu sopockiego 
„Grand Hotelu” (tam właśnie obradowali i mie­
szkali uczestnicy zjazdu), otoczyła nas grupka 
dziennikarzy. Co jakiś czas urozmaicał wywiad 
krótki błysk fotoreporterskiego flesza. Wiado­
mo, Putrament...

— Nie chciałbym Pana zamę- 
czaó teraz pytaniami na temat 
oceny Zjazdu, ale chyba parę 
słów czytelnikom „Głosu Wiel­
kopolskiego” Pan powie?

— Ogólnie rzecz biorąc, Zjazd 
spełnił swoje zadanie. Za naj­
ważniejsze uważam to, iż jego 
uczestnicy zademonstrowali wo 
bec opinii całego świata (bo 
na pewno echa naszych obrad 
dotrą za granicę) związanie li­
teratury polskiej z ziemiami 
zachodnimi i północnymi i wy 
stępowanie na tych ziemiach 
trwałych pomników polskiej 
kultury. Konsekwencją tego 
zjawiska jest fakt, że nasi pi­
sarze podjęli rękawicę rzuco­
ną im przez zachodnioniemiec 
kich rewizjonistów. A to ma 
duże znaczenie w kształtowa­
niu światowej opinii politycz­
nej.

— Tak. wszyscy bardzo zde­
cydowanie i spontanicznie mó­
wili o swoim obowiązku zapro­
testowania piórem przeciw po­
lityce rewizjonizmu w NRF. 
Dużo też miejsca poświęcono 
w dyskusji sprawie zaangażo­
wania. Jaki jest Pana stosu­
nek do tej kwestii?

— Moim zdaniem — nie ma 
w ogóle literatury niezaanga- 
żowanej. Każde dzieło literac­
kie jest odbiciem jakiegoś 
zaangażowania. Rzecz sprowa 
dza się tylko do tego — po któ 
rej stronie. Mieliśmy u nas 
okres, kiedy tak zwana litera­
tura niezaangażowana angażo-

uważam za proces naturalny 
(łatwiejszy dostęp do źródeł pu 
blikujących i oceniających), je 
stem całkowicie po stronie pro 
wincji. Nie dobrze jest, że u- 
twory pisarzy warszawskich 
są częściej oceniane i stosunek 
krytyki do nich jest bardziej 
życzliwy. W najżywotniejszym 
interesie literatów stołecznych 
leży przecież wzrost aktywno­
ści literatów prowincjonal­
nych. Nie chcę przez to wcale 
powiedzieć, żeby twórcom tere 
nowym udzielać jakiejś „jał­
mużny krytycznej”. Chodzi mi 
ty Iko o równą, sprawiedliwą i 
poważną ocenę.

— Słyszy się często protesty 
przeciw powieści kryminalnej. 
Czy Fan również potępia „kry­
minały”? -

— Złe, tak. Ale powieści kry 
minalne są przecież różne. O- 
bok bzdurnych historyjek w ro 
dzaju „zabili go i uciekł”, mo­
gą też istnieć wartościowe pra 
ce z intrygą kryminalną, wier­
niej odbijćijące pewne proble­
my społeczno-obyczajowe i 
całą naszą dzisiejszą rzeczywi­
stość niż niektóre powieści, o- 
parte na abstrakcyjnych sche­
matach literackich. Oczywi­
ście ważne, żeby krytyka po­
trafiła to właściwie ocenić.

— Chciałbym teraz zapytań 
Pana o bardziej osobiste spra­
wy. Nad czym Fan obecnie pra

Oto ogłoszenie zamiesz­
czone przez związek oby­
wateli z londyńskiej dziel­
nicy Notting-Hill w tygod­
niku „New Statesman”:

„Wolna posada: Eksmar- 
szałek polny z'doświadcze­
niem w prowadzeniu woj­
ny w dżungli, potrzebny 
jest dla dowodzenia kom­
panią obrony obywatelskiej 
przeciwko chuliganom w 
Notting-Hill”.

Rzecz -jasna — zmierzch 
kolonializmu uniemożliwia 
marszałkom brytyjskim pro 
wadzenie wojen w dżun­
glach. Nasuwa się jednak 
pytanie: czy objęcie posa­
dy w Notting-Hill stanowić 
będzie dla nich wystarcza­
jąco atrakcyjne zajęcie? 
Chyba, że zechcą się nadal 
wyżywać. Dla odmiany w 
pacyfikowaniu rodzimych, 
wielkomiejskich dżungli.

Tak przemija „sława”!

ARGUS

ki 
dzieckiej. 
lem do 
„ISKRY” 
łubianego

ak się złożyło, że 
dzień po dniu prze­
czytałem dwie książ-

z literatury ra- 
Przedtem sięgną- 
wydanego przez 
tomu opowiadań 
przeze mnie au-

Strachey Lytton „KRÓLOWA 
WIKTORIA” z ang. tłum. A. Pań­
ski, s. 316. Czytelnik 1960.

. „Królowa Wiktoria” jest Jedną » 
trzech wielkich książek L. Stra- 
chey’a poświęconych monografii 
wybitnych postaci historycznych, 
charakteryzowanych, jako biografi 
czne eseje. Oparta na szerokim ma

wała się — i to mocno — po 
stronie przeciwników socjali­
zmu. Nie muszę chyba uzasa­
dniać, dlaczego osobiście je­
stem za literaturą w służbie 
socjalizmu.

— Podczas dyskusji, mówił 
Pan, iż jednym z najbardziej 
palących problemów w naszej 
literaturze jest krytyka. Czyż­
by było aż tak źle?
— Bardzo źle. Krytycy — 

mówię nie o wszystkich, ale 
o znacznej ich części — oce­
niają dzieło kategoriami bar­
dzo specjalistycznymi; w ta­
kiej sytuacji, zamiast mądro­
ści, wychodzi często wymądrza 
nie się. Poza tym, nie ma co 
ukrywać, jeśli pisarz poza war 
szawski chce się dostać na 
pierwsze miejsce stołecznej 
krytyki, musi być dużym zja­
wiskiem. To się wiąże ze sto­
sunkami między stolicą, a tak 
zwaną prowincją. Aczkolwiek 
skupianie się pisarzy w stolicy

— Właśnie skończyłem swo­
je wspomnienia pt. „Pół wie­
ku” (w odcinkach drukuje — 
„Przegląd Kulturalny” — dop. 
M. F.). Całość, w formie książ­
ki. -wyjdzie chyba gdzieś na 
wiosnę. Poza tym, mam do wy 
dania jeszcze dwie książki: po 
wieść „Arka Noego” i zbiór

Na zdjęciu: Wanda Elbińska w 
roli Akuliny, Eugeniusz Kamiński 
jako Nikita i Kazimiera Noga- 

jówna — Anisja.
Fot. — Grażyna Wyszomirska

tora ALEKSANDRA KU­
PRINA p. t. „BRANSOLET­
KA Z GRANATÓW”. Ku­
prin to pisarz żyjący na 
przełomie dwóch wieków 
(ur. 1870, zm. 1938), co zna­
lazło też odbicie w jego 
twórczości, z jednej strony 
nawiązującej do nurtu kla­
syki rosyjskiej XIX wieku, 
z drugiej pragnącej ogar­
nąć nowe czasy. Więcej jed­
nakże w Kuprinie przeszło­
ści, poznanej gruntownie w 
bujnych kolejach życia, bo 
jak Gorki, przeszedł ol­
brzymią szkolę zawodów, 
poznał niesłychanie wiele 
środowisk, uczestniczył w 
setkach wydarzeń. Proza 
Kuprina jest bardzo ludz­
ka, ciepła, serdeczna. Autor 
to świetny psycholog, to 
swoim zaś stosunku do ży­
cia zdecydowany realista. 
W każdej noweli usiłuje od­
naleźć człowieka, nigdy go 
nie potępia, najwyżej współ 
czuje, gdy jego czyny nie 
odpowiadają pewnym nor­
mom moralnym. Wieleż cie­
pła i serdeczności ma zna­
ne u nas już od dawna opo­
wiadanie „Krzak bzu”, wie­
leż ukochania przyrody jest 
w nowelce „Na. głuszce”, a 
przy tym łagodna ironia, 
dobrotliwy uśmiech. Trud­
no wymieniać poszczególne

opowiadania: co pewne, że 
Kuprina waito czytać i war 
to do niego powracać.

t-zemu jednak zaakcen­
towałem u początku 

fakt, że jedną po drugiej 
przeczytałem dwie książki 
radzieckie? Drugą jest wy­
dany dopiero przez PIW 
tom. p. t. „W DRODZE KU 
PRZYSTANI”, mieszczący 
osiem opowiadań siedmiu 
autorów, znanych już u nas 
ze swych książek (Trifonow, 
Nagibin, Pomerancew, Pier- 
womajski, Lidin) i niezna­
nych, dopiero prezentują­
cych się zamieszczonymi w 
tym tomie utworami (Ko- 
niecki i Kazancew). Wszyst­
kie zamieszczone w książ­
ce opowiadania ukazały się 
w druku w roku 1959. Wska 
zuję na tę datę. Oto bo­
wiem utwory tomu mają w 
sobie coś z tego klimatu, 
który cechuje psychologicz­
ną powieść rosyjską, • rea­
lizm utworów klasyki XIX-
wiecznej. 
Kuprin

Oczywiście, nie

przykładem
jest najlepszym 

kontynuacji

teriale faktograficznym
wiele wiadomości o epo<

przynosi

Hańskiej, niedawnej, a tak 
nam odległej.

Poznajemy królową, od

wikto- 
bardzo

której
imienia nazwano ten okres w An­
glii, jako człowieka: jej rodziców, 
wychowanie, środowisko i wyda­
rzenia, które wpływały na kształ­
towanie się jej osobowości. Obok 
królowej występuje galeria histo­
rycznych postaci, wybitnych mę­
żów stanu: Melbourne, Palmę r- 
ston, Disraeli. Zapoznajemy się 
z ogromną połacią historii Anglii 
w okresie jej wielkości i ogromnej 
ekspansji polityki kolonialnej. 
Książka jest napisana żywo i bar­
wnie z dużą znajomością rzeczy 
i niemniejszym artyzmem. Odpo­
wiada na pytanie: „Kim była na­
prawdę ta mała, tłusta kobietka, 
której imieniem nazwano ozasy 
Dickensa i Darwina, Spencera i 
Willa, okres największej potęgi 
brytyjskiego imperium, dobrobytu 
i szczęśliwości angielskiej burżua- 
zji.

Jurasz Tomasz „KWIATKI DLA 
Loroty”, Poznań 1960, W. P., s.

cena 12 zł.

Niewielki, zgrabny tomik w este 
tycznej, barwnej okładce przyno- 
8i zbiór opowiadań o „ludziach z 
sąsiednich mieszkań”. Autor wnik­
liwie zaobserwował i interesująco 
Przetworzył literacko codzienne 
rozmowy, i błahe wydarzenia, wy 
Pelniające życie ludzkie.

*
Oprócz powieści i opowiadań 

Wydawnictwo Poznańskie opubli­
kowało w ostatnim miesiącu 3 to­
miki poetyckie: Grabowski T. 
„POZYCJA DO WYJAŚNIENIA”, 
Poznań 1960, s. 57, cena 7 zł, Bal- 
cerzan E. „MORZE, PERGAMIN I 
TY”, Poznań 1960, s. 67, cena 7 zł.

K. „SKRAJ KUCHU”. 
Poznań 1960, s. 56, cena

opowiadań 
rzeczy już 
też powieść 
czesnej. Jej 
przeważnie 
środowisku
nych

morskich. To są 
gotowe, ale piszę 
o tematyce współ- 

akcja toczy się 
w Warszawie, w 
działaczy politycz-

literatów. Wybrane
fragmenty ukażą się prawdo­
podobnie w gwiazdkowym nu­
merze „Nowej Kultury”...

— Jeszcze tylko jedno pyta­
nie: jakie naczelne zadanie sta 
wia Pan, jako pisarz, przed 
swoją twórczością?
—• Pisać współcześnie, dla 

wszystkich zrozumiale i dobrą 
polszczyzną. O zaangażowaniu 
już mówiłem. To chyba wszyst 
ko...

Rozmawiał:
MARIAN FLEJSIEROWICZ

tamtego nurtu, do którego 
teraz wracają młodzi pisa­
rze radzieccy. Aie Kuprin 
jest czymś w rodzaju po­
mostu; nie chodzi mi zresz­
tą o klasę pisarską, chodzi 
o klimat, o typ.

Literatura radziecka prze 
żywa okres poszuki­

wań. Młodzi pisarze sięga­
jąc po dorobek psycholo­
giczny klasyki rosyjskiej, 
nie'Zamierzaj zarazem zre­
zygnować z odbijania w 
swych dziełach tętna współ­
czesności, sensu przeobra­
żeń, heroizmu osiągnięć. 
Tyle, że nie leży w ich za­
miarze ukazywanie tego po­
przez patos, poprzez sche­
matyzm czarno-białych prze 
dziatów czy ckliwy heroizm 
tzw. pozytywnych bohate­
rów. Ich bohaterami są 
zwykli, przeciętni ludzie, u- 
kazani w szczególnych oko­
licznościach. Potrafią być
bohaterscy, potrajią 
przeżywać załamania.

też 
tło

Z ieaira I Początek pod znakiem Tołstoja
Tołstoj swoimi wybitnymi dziełami 

literackimi pokazał Rosję światu. 
Jego utwory były czytywane przez 
najświetniejszych twórców zachod­

niej Europy, mało tego — odcisnęły one 
wyraźny ślad na nowożytnej literaturze. 
Znamienne, że wpływ ten ograniczył się 
przede wszystkim do powieści. Utwory 
sceniczne Tołstoja nie zdobyły sobie rów­
nej popularności, chociaż i w tej dziedzi­
nie stworzył on dzieła najprzedniejszego 
blasku. Jedno z nich, „POTĘGĘ CIEMNO­
TY", przygotował właśnie Teatr Polski w 
Poznaniu na początek nowego sezonu.

Dolski tytuł dramatu Tołstoj’a nie od- 
* powiada ściśle treści i intencji pisa­

rza. Trafniejszy byłby tytuł „Ciemna po­
tęga" niż „Potęga ciemnoty". Sztuka nie 
opowiada bowiem o ciemnocie w potocz­
nym tego słowa znaczeniu. Radziecki kry­
tyk K. Łomunow stwierdza wręcz, że naj­
odpowiedniejszym tytułem tej sztuki by­
łoby określenie „Potęga pieniądza’. Po­
staci występujące w dramacie reprezen­
tują bez wyjątku znaczny poziom rozwoju 
intelektualnego, a już na pewno w obrę­
bie swej klasy należą do jednostek wybi­
jających się ponad przeciętność. Trudno 
byłoby je pokonać w pojedynku na słowa. 
Umieją ponadto świetnie liczyć rubelki i 
nie najgorzej orientują się we wszelkich 
interesach.

„Potęgę ciemnoty" napisał Tołstoj w 
roku 1886, ale wystawiona była po raz 
pierwszy w roku, 1895, i to po nie byłe 
jakich „pertraktacjach" z urzędową carską 
cenzurą. Dlaczego! W dramacie nie ma 
przecież nic wyraźnie antyrządowego. Ten 
okres twórczości pisarza należał do szcze­
gólnie pobożnych. W dialogach sztuki pa­
da co chwila nie tylko słowo „pieniądz", 
ale i „Bóg", „Chrystus", „Święty Mikołaj". 
A mimo to cenzor całymi łatami obstawał 
uparcie przy swojej pierwszej decyzji, 
przy zakazie wystawiania, kiedy zaś w 
końcu ustąpił, „Potęgę ciemnoty" mogły

jedynie wystawiać teatry imperałorskie i 
stołeczne.

VA / yjaśniłoby lepiej tę sprawę dokład- 
’ “ niejsze poznanie przyczyn przeło­

mu w poglądach Tołstoja oraz tego, co 
Tołstoj pisał w swoim mistycznym okresie 
twórczości. Charakteryzował się zaś ten 
mistyczny okres wyjątkowym wprost od­
czuwaniem odpowiedzialności moralnej o- 
raz ostrą krytyką carskiego systemu pań­
stwowego. Mistycyzm pisarza ograniczał 
się bowiem przede wszystkim do poglą­
dów filozoficznych, w ocenie zjawisk co­
dziennych Tołstoj pozostał jednak reali­
stą. Zresztą i ów mistycyzm musiał być po­
dejrzanej marki, skoro cerkiew potępiła 
nauki religijno-moralne pisarza i wyrzuci­
ła go z kościoła prawosławnego.
\A/ „Potędze ciemnoty", ponad wszel- 
’ ’ kie konsekwencje wynikające z nie­

przestrzegania zakazów — nie zabijaj, nie 
kradnij, nie cudzołóż — wybija się okrut­
ne fatum, działające w następstwie niemal 
zwierzęcej chęci zaspakajania instynktów. 
Naczelne miejsce zajmuje fu instynkt po­
siadania — posiadania młodego, zdrowe­
go chłopa, gospodarstwa, majątku, pienię­
dzy. Dla zadośćuczynienia temu instynk­
towi postacie dramatu popełniają coraz to 
straszliwsze zbrodnie, coraz bardziej wplą­
tują się same w zarzucone przez siebie 
sieci. Owymi złymi ruchami, aranżującymi 
w dramacie przestępstwa, są kobiety, Ani- 
sja i Matdona. Każda z nich powoduje się 
innymi pobudkami, każda usprawiedliwia 
się przed sobą jakimiś racjami.

Zło w sprzyjających okolicznościach ple­
ni się normalną już rzeczy koleją, skoro 
udziela się ono Nikicie, nasiępnie córce 
Anisji, Akulinie. Można zas przyjąć za 
pewnik, że w ślady Akuliny wstąpi też jej 
młodsza siostra Aniutka, skoro tylko do­
rośnie. Nic powstrzymuje więc żadnej za­
wiązującej się w sztuce tragedii głos prze­
strogi wiejskiego apostoła Akima. Podob­
nie ma się też rzecz z przymówkami inne­
go, dla odmiany pokutującego za własne

dawne winy, apostoła Mitrycza. Obaj zre­
sztą są na scenie wyrazicielami poglądów 
Tołstoja. W miarę upływu czasu atmosfera 
dramatu staje się coraz nieznośniejsza. 
Musi się też stać coś, co rozwali cały ten 
parszywy monument podłości i zbrodni. 
Ktoś nie wytrzyma. Kto!

1 ciu. Konstruuje dramat bez pudła, ze 
znakomitym wyczuciem praw sceny i kon­
sekwencją. Rozstrzygnięcie dramatu jest 
okrutne. Ale to jedyny sposób dla wprowa­
dzenia nowego ładu w stosunki między 
ludźmi i oczyszczenia atmosfery. Zdobę­
dzie się na to w sztuce Nikita. W obłudny 
nastrój wesela Akuliny padną słowa mor­
derczej prawdy Nikity. On jeden znajdzie 
nie tylko odwagę ale i wspaniałomyślność 
wzięcia na siebie całej winy.

I eśli to prawda, że najwolniej zmienia 
się człowiek, jego psychika i charakter, 

to „Potęga ciemnoty" w swoim brutalnym 
widzeniu ludzkiej duszy jest do dziś nie­
zmiennie aktualna. Jan Perz, który reży­
serował przedstawienie, stworzył spektakl 
dojrzały artystycznie, przejmujący zawartą 
w tekście tołsłojowskim treścią. Jest to 
bodaj najbardziej dopracowane w szczegó­
łach przedstawienie, jakie widziałem w Po­
znaniu w ciągu ostatnich dwóch lat. Skła­
dają się na to wszystkie elementy spektaklu, 
od wspaniałej oprawy scenograficznej 
Krzysztofa Pankiewicza po tych, 
którzy przedstawienie bezpośrednio tworzą, 
aktorów.

Są wśród nich młodzi artyści, których o- 
glądaliśmy w Poznaniu po raz pierwszy. Są 
starsi, debrze nam znani. Wymienię tych, 
którzy się szczególnie wyróżnili. Euge­
niusza Robaczewskiego, K a z i- 
mieręNogajównę, WandęElbiń- 
ską, Eugeniusza Kamińskie go, 
Jerzego Kordowskiego, Stani­
sława Sparażyńskiego, no i prze­
de wszystkim Matrionę ,— Bronisławę 
Frejtażankę. Tę rolę warto obejrzeć
nie raz. FELIKS FORNALCZYK

etyczne staje się zasadnicze, | 
na plan pierwszy wysuwa- ) 
ją się problemy moralne. ) 
Te momenty słabości boha- , 
terów są bardzo ludzkie, C 
przez to może prawdziwe j 
stają się też ich czyny.

Ani krzty łopatologii, ani 
odrobiny obawy, że nuż czy ’ 
telnik czegoś nie pojmie,. ! 
więc mu trzeba tłumaczyć i 
wszystko do końca. Ukazać j 
człowieka*w jakimś istot- . 
nym momencie jego życia, I 
człowieka prawdziwego, nie ( 
herosa i nie kanalię, zwy- ; 
kłego człowieka. Co jest naj > 
mocniejsze w odczuciach j 
ludzkich? Miłość. A więc , 
ukazać przejawy miłości, ’ 
wskazać, jakie budzi ona ) 
odruchy, co sobą wyzwala, 
co przygniata. 1 jakieś bar- 1 
dzo serdeczne ukochanie 
człowieka, dążenie do zro­
zumienia jego życia we- ’ 
wnętrznego.

„W drodze ku przystani” j 
jest cenną pozycją. Zezwa­
la nam niemal na bieżąco 
śledzić coraz mocniejszy 
nowy nurt w radzieckiej li- j 
teraturze, nurt, który się- i 
gając po zdobycze psycho­
logicznej klasyki rosyjskiej, 
pragnie ukazać wnikliwiej i 
niż dotychczas treść we- i 
wnętrzną zwykłego, szare- ; 
go człowieka czasów współ- ; 
czesnych.

W/arto obserwować te no 1 
we prądy w literata- 1 

rze wschodniego sąsiada. ' 
Może właśnie one staną się ; 
tym pomostem, który wpro 
wadzi literaturę radziecką 
na odkrywczy tor pełne- 
g o rozumienia współczesne- 1 
go człowieka, o którym w ' 
końcu wiemy tak przecież | 
mało. !

I dobrze jest czasem prze- 1 
czytać opowiadania Kupri- ' 
na, by zaraz po nich się­
gnąć po nowelistykę mło­
dego i średniego pokolenia 
pisarzy radzieckich. W lite- < 
raturach narodów pewne ! 
nurty, te zwłaszcza, znaczo- ) 
ne wielkimi osiągnięciami, I 
ztiwsze pozostaną bowiem I 
żywe i twórcze.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Reumatyzm - choroba społeczna dCMfia wiaezory
Reumatyzm ję^t chorobą starą jak świat. Siady jej 

odnajdujemy w prehistorii nic tylko człowieka, ale 
i wyższych kręgowców”...

Tak rozpoczyna swoją książkę pt. „CHOROBY REU­
MATYCZNE” wybitny teoretyk i praktyk w tej dzie­
dzinie, prof. Eleonora Reicher, twórczyni podwalin reu­
matologii społecznej w Polsce. Prof. Reicher może się 
w tej dziedzinie wykazać ogromnym doświadczeniem — 
i to nie tylko własnym, ale i stworzonej przez siebie 
,.szk*v” reumatologów, zgrupowanej przy Instytucie 
Reumatologii w Warszawie.

Prof. Reicher, w oparciu o

ŚMIGIEL przed XV wiekiem 
był tylko przysiółkiem Kocza- 
howa. W pierwszych latach te­
go wieku należała ta wieś do 
dwóch braci. Jeden z nich na 
swojej części, do której nale­
żał Śmigiel, założył miasto, dla 
Odróżnienia jej od drugiej, już 
od roku 1435 nową miejską o- 
sadę nazwano Śmiglem.

W XVI wieku w podmiejskich 
stawach śmigielskich już pro­
wadzono hodowlę... pijawek — 
które rozsyłano po całej Euro­
pie, a nawet do Chin. Wodo­
ciągi tu były już założone pod 
koniec XVI wieku. Rury robio­
no z dębiny.

W końcu XVII wieku, Śmi­
giel liczył około 1.400 mieszkań 
ćów, w tym: 115 tkaczy, 53 mły 
narzy, 9 piwowarów; razem 298 
rzemieślników.

Przy omawianiu dziejów tego 
miasta, warto jeszcze wspom­
nieć kolegę uniwersyteckiego 
Stefana Batorego — biskupa wę 
gierskiego — Andrzeja Dudy- 
cza. Ten Węgier zakochał się 
w Regince Straszównie, zdjął 
przyodziewek biskupa, prze­
szedł na protestantyzm, dostał

własne badania i obserwacje, 
łączy zaczątki schorzeń reuma­
tycznych z zakażeniami pa­
ciorkowcowymi. Zakażenia te 
w Polsce — iw innych krajach 
o podobnym klimacie — są naj 
częstsze jesienią i zimą (wów­
czas właśnie notuje się .naj­
więcej zachorowań reumatycz­
nych).
/ \ golnie biorąc oblicza się, 

że chorobą- tą dotknięta 
jest — w tej czy innej postaci 
1/7 ogółu ludności, przy czym 
ewidencjonowanie chorych jest 
o tyle trudne, że nie każdy 
przecież przypadek reumatyz­
mu trafia do lekarzy. W Pol­
sce przeprowadzono w tym za 
kresie masowe badania dzieci 
szkolnych. Pozwoliło to usta­
lić, że 2,6 proc, ich ogólnej licz 
by cierpi na schorzenia reuma 
tyczne.

— Skłonność do tych scho-

postulaty te są już czę-
* ściowo realizowane: u- 

tworzony przez Instytut wzór 
cowy ośrodek prowadzi od 
kilku lat poradnię, oddział kii 
niczny, sanatorium uzdrowi­
skowe w Ciechocinku, sanato­
rium rehabilitacyjne w Kon­
stancinie, oraz oddział szkole­
nia zawodowego reumatyków 
w Śremie. Podobne ośrodki 
powstały też w Krakowde, Po­
znaniu, Sopocie. Potrzebne są 
w każdym województwie.

Palącym problemem jest wal 
ka z reumatyzmem dziecię­
cym. Z braku miejsc, szpitale 
zbyt krótko przetrzymują ma­
łych reumatyków, brak jest 
domów dla dzieci-rekonwales- 
centów (choroby reumatyczne u 
dzieci powodują zwykle sze­
reg poważnych komplikacji), 
tylko 4 sanatoria w Polsce dy­
sponują miejscami dla dzieci- 
reumatyków. Toteż reumato­
lodzy polscy z prof. Reicher 
na czele, wystąpili z projek­
tem organizacji wojewódzkich 
reumatologicznych ośrodków 
dziecięcych.

WALERIA KORYCKA

o
"•W

polskie szlachectwo kupił
część Śmigla. Potem przystąpił 
do arian, a zmarł, jako lutera­
nin. Jego druga żona, z domu 
Zborowska, dobra sprzedała Ar 
Ciszewskiemu.

Drugą część Śmigla dzierżył 
ówczesny prawnik i pieniacz — 
Kasper Jaruzal Brzeżnicki. Ten 
Arciszewskiemu napsut wiele 
krwi. W obronie swoich rodzi­
ców stanął Krzysztof, Brzeźnic 
kiego posłał na tamten świat. 
A że groziło mu wygnanie z 
kraju, uciekł na Litwę, stam­
tąd do Francji, potem służył w 
wojsku holenderskim przeciw­
ko Hiszpanom. Był nawet na­
czelnym dowódcą artylerii ho­
lenderskiej w wojnie Holandii 
z Brazylią, a następnie wielko­
rządcą zdobytych krajów za­
morskich. W r. 1646, za zezwo­
leniem Władysława IV, wrócił 
do ojczyzny i sprawował urząd 
„starszego nad armatą królew­
ską” (generał artylerii). Wsła­
wił się w kilku walkach. U- 
marł w majątku swoim pod 
Gdańskiem w r. 1656. Trumna 
z jego ciałem spłonęła w Le­
sznie w czasie najazdu szwedz­
kiego. (jp)

rżeń wyjaśnia prof. Rei-
cher — może być zależna od 
szeregu czynników. Chłód i wil 
goć, zły stan higieny w miesz­
kaniu czy w miejscu pracy,
niedostateczne odżywianie
zwiększają podatność człowie­
ka na choroby reumatyczne.

Reumatyzm zaliczono w Pol­
sce do rzędu chorób społecz­
nych. W związku z tym Insty­
tut Reumatologii, podjął pracę 
nad ustaleniem stopnia nasi-
lenia 
nych 
nych 
wych 
ziach 
jako

schorzeń 
wśród

reumatycz- 
ludzi róż-

zawodów. Wyniki maso- 
badań w różnych galę- 

przemysłu trzeba przyjąć 
sygnał ostrzegawczy: w

kopalniach węgla np. po zba­
daniu 748 wytypowanych osób 
schorzenia reumatyczne stwier 
dzono u 17 proc, zbadanych. 
W przemyśle ciężkim objawy 
reumatyzmu stwierdzono u ok. 
14 proc.' zbadanych.

W tej sytuacji reumatolodzy wy 
suwają szereg postulatów: cho­
rych na reumatyzm powinni objąć 
ewidencją lekarze specjalnie do 
tego przygotowani, dysponujący 
specjalistycznymi przychodniami 
konsultacyjnymi. Problem leczenia 
oraz późniejszej rehabilitacji reu­
matyków powinien być rozwiąza­
ny przez stworzenie sieci specja­
listycznych ośrodków, łączących 
profilaktykę, lecznictwo, bada­
nia naukowe. Bazą dla takiego 
ośrodka może być wojewódzka 
poradnia specjalistyczna, z włas­
nym oddziałem klinicznym, labora­
torium dla analiz, elektrokardio­
grafem, rentgenem, fizykoterapią.

rzęnikliwy chłód i szybko zapadający zmrok 
zaganiają w okresie zimowym większość na­
szych dzieci do mieszkań. Dzieci oczywiście 
pragną się bawić. A że mieszkania nie grze­

szą nadmiarem przestrzeni — w czasie takiej zaba­
wy robi się gwarno i tłoczno. Dorośli przeszkadzają 
dzieciom, dzieci — dorosłym, 1 dla dorosłych, i dla 
dzieci — sytuacja zdecydowanie niekorzystna.

sowań. „Podsunąć’ — to zna­
czy zrobić to tak, by nie po­
zbawiać dziecka możliwości 
przejawiania własnej inicja­
tywy. Oczywiście wymaga to 
pewnego wysiłku, zaangażo-
wania uwagi 
skórka opłaci 
wyprawkę.

Dziecko musi

rodziców, ale 
się chyba za

mieć w domu

Oczywiście w okresie zimo­
wym dzieci muszą przebywać 
w mieszkaniu i muszą się ja­
koś bawić, a przy żywiołowej 
zabawie nie trudno o hałas i 
przysłowiowe przewracanie do 
mu do góry nogami. Rzecz jed­
nak w tym, że nerwy doro­
słych na dłuższą metę tego nie 
wytrzymują. Czy więc taka 
zabawa musi być hałaśliwa? 
Ostatecznie, dzieci przed po-

dziłoby chyba, gdyby dzieci 
były świadome tego, że nie 
należy się w domu zbyt ha-

kawałek miejsca dla siebie.
Musi wiedzieć, tu wolno

łudniem miały okazję w
szkole na pauzach, czy na spa­
cerze — „wy szumieć się”. Przy 
rodzona u dziecka potrzeba 
aktywności nie musi się bez 
przerwy uzewnętrzniać w głoś 
nych zabawach, no i nie mu­
si się to odbywać kosztem ner­
wów dorosłych. Nie zaszko-

W sztokholmskich parkach ustawione są kamienne rzeźby z licz­
nymi otworami i przejściami. Gładka powierzchnia kamienia 
uniemożliwia skaleczenie się, a asymetryczność rzeźb urozmaica 

zabawę.
Fot. — CAF

łaśliwie zachowywać, 
dorosłym przeszkadza, 
domienie im potrzeby 
się z otoczeniem jest 
szym warunkiem do

bo to 
Uświa- 
liczenia 
pierw- 

wytwo-
rżenia w nich nawyku kultu­
ralnego zachowywania się. Jak 
to jednak osiągnąć, by nie do­
puścić do obopólnego nieza­
dowolenia?

Ilekroć mowa o sprawach na 
* tury pedagogicznej, należy 

pamiętać, że nie można tu po­
dawać uniwersalnych recept, 
mających jakoby skutecznie i 
raz na zawsze służyć jako le­
karstwo na wszelkie dolegli­
wości. Każde dziecko jest okre 
śloną indywidualnością, każdy 
dom, każda rodzina — to ko­
mórka społeczna o odrębnym, 
specyficznym obliczu, o swoi­
stym rytmie życia. Można 
więc tylko zarysować tu ja­
kieś główne kierunki rozwią­
zań licząc na to, że matka w 
każdym poszczególnym wypad 
ku „dopasuje” teorię 'do swo­
jej własnej praktyki.

Oczywiście rozmaicie to się 
przedstawia w zależności od 
wieku dziecka, jego zaintere­
sowań i temperamentu.

Dziecku od 4 do 14 roku ży­
cia można, podsunąć zajęcie; 
które na jakiś czas pochłonie 
jego uwagę. Klocki, kolorowe 
kredki czy farby, książki z 
obrazkami, czy do czytania, 
prasa dziecięca — oto przed­
mioty, które pomogą zorgani­
zować spokojną i pożyteczną 
zabawę. Bardzo wychowawczo 
oddziałuje na dzieci posiada­
nie akwarium, małego kom­
pletu narzędzi (ważne, zwłasz­
cza dla chłopców), kolekcjono­
wanie znaczków, obrazków, 
kamyków, muszelek. Mnóstwo 
rzeczy przykuwa uwagę dziec­
ka. Dowodem — zawartość je­
go kieszeni. Bardzo rozległy 
jest wachlarz form zaintere­
sowania dziecka. Niepodobna 
sobie wyobrazić, żeby normal­
ne dziecko zlekceważyło tego 
rodzaju atrakcje. Nie znaczy 
to bynajmniej, że rodzice ma­
ją codziennie wydawać na te 
rzeczy pieniądze. Chodzi tyl­
ko o to, żeby jakoś dyskret­
nie „regulować ruch”, by co 
pewien czas podsunąć dziecku 
jakiś nowy kierunek zaintere-

mu rozłożyć kredki i papier, 
tu może czytać, czy majster­
kować. Dziecko nie może być 
ustawicznie przerzucane z ką­
ta w kąt, ciągle strofowane, 
nie może co jakiś czas dowia­
dywać się, że „przeszkadza”.

Dzieci bardzo chętnie słu­
chają bajek, lubią gdy doro­
śli im czytają, bawią się z ni­
mi — i jeżeli czas rodzicom 
pozwala, nie należy im tego 
odmawiać. Chwile te stanowić 
będą dla nich w przyszłości 
jeden z najmilszych elemen­
tów bagażu wspomnień.

W programach szkolnych 
’’ wprowadzono ostatnio 

t. zw. prace sjootecznie uży­
teczne. Ministerstwo Oświaty 
przykładowo podaje dla dzie­
ci klas V—VII (a więc 12-14- 
letnich) następujące zajęcia 
domowe: pomoc przy sprząta­
niu mieszkania, pranie i pra­
sowanie drobnych sztuk odzie­
ży, czyszczenie obuwia, przy­
szywanie guzików, cerowanie,
pomoc w 
ne — nie 
rodzaju

kuchni itp. Stosowa- 
w nadmiarze — tego 
obowiązki bywają

nieraz przez dzieci w tym wie­
ku chętnie spełniane. W każ­
dym razie nie zaszkodzi je do 
nich wdrożyć i można to zro­
bić metodą „uczyć — bawiąc”.

Jest jeszcze inny sposób na 
nasze pociechy. Ostatnio co­
raz częściej mówi się o dzia­
łalności Dziecięcych Komite­
tów Blokowych. Na terenie 
bloku czy nawet większego 
domu ktoś z dorosłych, komu 
bliski jest los dziecka, organi­
zuje ■— przy finansowym i lo­
kalowym poparciu „dorosłego” 
Komitetu Blokowego, a nawet 
rad narodowych — gry, zaba­
wy, pogadanki dla swoich 
dzieci. To rozwiązanie jest 
chyba — z wielu względów — 
najracjonalniejsze. Ponieważ 
jednak ta forma wychowaw­
cza jest jeszcze bardzo młoda 
— rodzice muszą tymczasem 
sami pomyśleć o tym, czym 
wypełnić długie, zimowe wie­
czory swoich dzieci — dla ich 
i swojego dobra.

ST. ORZEŁOWSKA

Dzisiejszy przegląd czasopism roz- 
poczniemy od aktualnej i do­
niosłej sprawy spisu powszech­
nego. Problem ten porusza w 

„ŻYCIU GOSPODARCZYM" Zygmunt 
Padowicz. W obszernym artykule pt. 
„Spis powszechny a życie gospodar­
cze" autor dokonuje oceny procesów 
ekonomicznych, zmian demograficznych 
i sytuacji mieszkaniowej na przestrze­
ni 30 lat dzielących nas od spisu po­
wszechnego z roku 1931.

Mówiąc o zadaniach obecnego spisu, 
autor stwierdza:

„...W spisie 4950 roku zebraliśmy in­
formacje o miejscu zamieszkania w 
dniu 31 sierpnia 1939 roku, a więc w 
przeddzień 'wybuchu 15 wojny świato­
wej w zestawieniu z informacją o miej­
scu zamieszkania w dniu spisu, to zna­
czy 3 grudnia 1950 roku. Otrzymalś- 
my niezwykle cenne dane obrazujące 
spowodowane wojną przemieszczenia 
ludności. Również po 1950 roku obser­
wujemy stały, proces migracji ludności. 
Ludność ziem zachodnich i północnych 
zbliża się szybko do 3 milionów, rosną 
miasta na skutek między innymi napły­
wu ludności wiejskiej. Zmiany miejsca 
zamieszkania są przedmiotem bieżą­
cych badań, jednak badania te ujmują 

zjawisko tylko ilościowo. Orientujemy 
się co do kierunków, natomiast charak­
terystykę ludności, która zmieniła miej­
sce swego zamieszkania w 1950 roku 
w konfrontacji z miejscem zamieszkania 
w dniu spisu, uzyskać możemy właśnie 
przy pomocy spisu.”

W zakończeniu autor stwierdza:
„Realizacja wytycznych partii i rzą­

du w sprawie polityki gospodarczej 
państwa na lata 1959—1965 i lata na­
stępne, wymaga maksymalnej mobili­
zacji środków. Aby jak najbardziej ce­
lowo i skuteczniej środki te wykorzy­
stać, musimy uzyskać dane statystycz­
ne, dające rozeznanie rezerw i potrzeb, 
od których uzależniony jest dalszy roz­
wój gospodarki, dalsze usprawnienie 
jej działalności. Wiele podstawowych 
danych statystycznych możemy uzy­
skać właśnie z zamierzonego spisu."

Lic y, Lióre siraszą

Ctyczne problemy świadomego ma/ 
cierzyństwa porusza świetny ty­

godnik Stowarzyszenia /Ateistów 1 Wol­
nomyślicieli „FAKTY I MYŚLI". Pozo­
stawiając etyczne rozważania czytelni­
kom polecanego artykułu, pragniemy 
przytoczyć jego fragment, którego wy­
mowa jest dla każdego jednoznaczna.

„ (...) Jeżeli ludzkość będzie się roz­
mnażać w obecnym tempie — piszą 
„F. i/ M." — grożą jej fatalne skutki 
przeludnienia. Punktem wyjścia do tych 
nie^/esołych rozważań jest niezwykle 
wymowny fakt: w ciągu 5 tysięcy lat 
rozwoju cywilizacji na ziemi, liczba 
ludności osiągnęła 1 miliard. By osiąg­
nąć dwa miliardy, potrzebowała już 
tylko niecałe 100 lat, co stało się już 
w 1920 roku. Ale przy obecnym tem­
pie przyrastania liczby ludności na 
świecie, granicę 4 miliardów ludzi, o- 
siągniemy już około 1980 roku! Obli­

czono też, że przy aktualnym przyro­
ście (1,6 proc, rocznie) liczba ludności 
na kuli ziemskiej będzie się podwajać 
mniej więcej co 40 lat. Będzie „nas" 
więc 8 miliardów w roku 2020! (...) Dr 
Karrisson Brown z Instytutu w Kalifornii 
maluje na przykład taki koszmar przed 
naszymi oczami: przy obecnym tempie 
rozrodczości na świecie, za... 730 lat 
dla jednego człowieka zostałaby już 
tylko 1 stopa kwadratowa powierzchni 
ziemi, a za 1730 lat — ciężar ludzi ró­
wnałby się ciężarowi kuli ziemskiej."

Perspektywy jak widać zmuszają do 
zastanowienia. Całe szczęście, że za 
730 lat nie będzie nas...

Hanga szpilek

\A/ śród bogatego doboru artykułów 
’ ’ o tak zwanej wysokiej i zasad­

niczej randze, ostatni numer „POLI­
TYKI" poświęcił jedną dłuższą pozycję 
sprawie szpilek (tych u damskich pan­
tofelków). Widocznie i to jest problem 
„z rangą". Tygodnik przytacza między 
innymi wypowiedzi wybitnych lekarzy- 
orfopedów na temat domniemanej szko­
dliwości obcasów-szpilek. Oto one:

DR JACOBI (przychodnia na Pięknej 
w Warszawie): ostrzega przed szpilka­
mi kobiety o wysokim podbiciu, zaleca 
je płaskostopym.

DR KRZYSZTOPORSKI z Łodzi: sta­
nowczo zakazuje szpilek kobietom w 
ciąży (trwale zniekształcenie kości mied 
niczr.ych i kręgosłupa, niebezpieczeń­
stwo dla płodu).

PROF. DR THOMSEN z Karlsruhe: 
stwierdzając u kobiet w NRF choroby 
i zniekształcenia nóg jako powszechne 
wini szpilki i szpiczaste noski.

I wreszcie pewien technik z Rado­
mia: Panie, baba na gwoździach będzie 
chodzić jak modne.

Nie tylko zresztą o same szpilki cho­
dzi autorowi artykułu, ile o brakorób- 
stwo naszego przemysłu produkujące­
go obuwie damskie.

„Jest niestety smutną prawdą — pi 
sze „Polityka" — że masowa produkcja 
wygląda inaczej niż piękne wzory z 
Targów Poznańskich. Tam, gdzie miał 
być czarny lakierowany nosek i obcas 
— czarny mat (szpilka z Chełmka). 
Tam, gdzie miał być jednolity srebrny 
brokat — cięta przyszwa, kawałki ma­
teriałów nie pasują do siebie (szpilka 
z Radomia). Tam, gdzie miał być złoty 
brokat — brudno-pomarańczowy atłas 
(szpilka „Lux")... Musimy oszczędzać 
surowiec, dobierać wykroje — powia­
da przemysł — stąd cięta przyszwa. 
Nie dostaliśmy skóry lakierowanej — 
powiada przemysł. Nie dostaliśmy bu­
katów... To prawda, ale prawdą jest 
również, źe na ogół przemysł wiedział, 
iż tego wszystkiego chyba nie do­
stanie. Obiecał, zrobił wzór, chciał że­
by handel zakontraktował, a potem się 
upchnie." 1

No cóż, znamy to, znamy...

Ranga doznania

Interesująco redagowany krakowski 
1 tygodnik „ŻYCIE LITERACKIE" 

przynosi między innymi koresponden­
cję z Poznania pióra Michała Misior- 
nego na temat kulturalnej rangi nasze­
go miasta. Autor listu stwierdza, że w 
tak zwanym środowisku kulturalnym do­

konał się kolejny podział na dwa an- 
tagonistyczne obozy:

„Jedni sądzą mianowicie, że naresz­
cie ustabilizowaliśmy się w randze So­
chaczewa z Międzynarodowymi Targa­
mi, drudzy przeciwnie, że to wcale nie 
koniec, że jest jeszcze do osiągnięcia 
niveau Mosiny i Kolczyglów (...) Tym­
czasem z obozu nieprzejednanych i 
niezmiennie ufających w moc twórczej 
działalności osób dochodzą wieści o 
dwóch (co najmniej) cennych inicjaty­
wach kulturalnych. Po pierwsze — 
tradycyjny już „Listopad poetycki", im­
preza ciesząca się coraz to wyższym 
protektoratem, coraz bogatsza w in­
wencję i zasięg... Wieść druga — to 
propozycja organizacji (wiosną 1961 r.) 
Festiwalu Kultury Wielkopolskiej. Ma­
ją być przeglądem dorobku wszystkich 
dziedzin twórczości zawodowej i ama­
torskiej z momentem szczytowym w 
postaci „Kaliskich Spotkań Teatral­
nych."

Altcja „Glosu“

Kia zakończenie informacja, że „TRY- 
N BUNA LUDU" z dnia 30 listopada 

poświęciła jeden z artykułów naszej ak­
cji „Maszyny i Narzędzia Szkołom". 
Przytaczając Itozne przykłady przeka­
zanych szkołom narzędzi i maszyn „TL' 
stwierdza: „Chodzi teraz tylko o to, by 
równolegle ze wzrostem ich ilości, 
szkoły posiadały także i nauczycieli do 
prowadzenia zajęć praktycznych. I nie­
wątpliwie zachodzi pilna potrzeba 
przyspieszenia szkolenia w Poznań- 
skiem nauczycieli zajęć praktycznych."

ZASTĘPCA
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Strona ?

Grafika contra... jelenie Uczeń piekarski z prowin 
cji z utrzymaniem po- 
tizcbny. Poznań, Klasz­
torna 1 m. 2. 16356gJelenie u wodopoju tudz‘eż na rykowisku straszą nie 

tylko na poznańskim Ry ku Jeżyckim. Głównym tere­
nem ich „działania” są jarmarki, urządzane w mniejszych 
miastach i miasteczkach Wielkopolski. Stąd wędrują osie 
wprost do mieszkań ludzi, którzy niewiele — prócz owych 
jeleni - obrazów mieli okazję obejrzeć.

Dlatego ze wszech miar god 
na uwagi i uznania jest podję 
ta obecnie przez poznański od­
dział „Sztandaru Młodych” 
oraz KW ZMS i Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuki akcja zbliżę 
nia dzieł sztuki do odbiorców 
z tzw. „terenu”. Młodzi organi 
zatorzy tego chwalebnego za­
mierzenia postanowili urzą­
dzić kolejno we wszystkich 
miastach powiatowych woje­
wództwa poznańskiego wysta 
wy — kiermasze prac naszych 
plastyków.

Pierwszą tego rodzaju wy­
stawę, połączoną ze sprzedażą 
otwarto już w Domu Kultury 
w Lesznie. Obejmuje ona 50 
prac Zygmunta Sałaty; są to 
drzeworyty i linoryty w cenie 
ok. 100 zł oraz monotypie, ry­
sunki i akwarele po 350 — 450 
zł. Po dwu tygodniach wysta 
wa ta powędruje z Leszna do 
innego miasta, jej miejsce zaś 
w leszczyńskim Domu Kultury 
zajmą prace innego plastyka.

Te próby dokonania zmian

- - - - - Zmarł- - - - - -
Witold Szpingier

złych gustów i.upodobań spo­
rej części ludności małych 
miast nie od razu zapewne da 
dzą efekty. Wydaje nam się 
jednak, iż nawet — mimo po­
czątkowych niepowodzeń (np. 
w sprzedaży) — nie należy z 
akcji rezygnować. Samo choć 
by oglądanie wartościowych 
dziel sztuki, przy okazji od­
wiedzenia Domu Kultury, czy 
świetlicy, doprowadzi — być 
może — do tego, że ten lub ów 
spojrzy wreszcie krytycznie 
na jelenia wiszącego nad tap 
czanem i zastąpi go efektow­
ną grafiką, (ch)

nowinn
KI/tn/RMłVf

OSZCZĘDNOŚĆ
późniające się inwesty- 
cje energetyczne stwu 

rzają sytuację wskutek kto

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, 
ska 24 m. 6.

ni. Poznań-

Wielki Kiermasz Świąteczny
sprzedaży

W dniu 1 hm. zmarł po dłuż­
szej chorobie zasłużony artysta 
Opery Poznańskiej, ulubieniec spo 
łeczeństwa naszego miasta — Wi­
told Szpingier. Zmarły związany 
był od najmłodszych lat z Pozna­
niem. Tu ukończył w roku 1921 
studia na wydziale operowym Pań 
slwowej Akademii Muzycznej, któ 
re kontynuował za granicą w Pa­
ryżu i Mediolanie. W roku 1927 zo- 
Staje zaangażowany do Opery Po­
znańskiej, w której pracuje do 
końca życia — •z przerwą między 
rokiem 1934 — 1938, podczas której 
występuje w Operze Warszaw­
skiej.

Do niezapomnianych kreacji 
aktorsko-wokalnych Witolda Szpin 
giera należą takie role jak: Swi- 
niarz w „Baronie Cygańskim” 
Straussa, Don BartoIIa w „Cyru­
liku Sewilskim” Rossiniego, War- 
łampa w „Borysie Godunowie” 
Mussorgskiego, czy Zakrystianina 
w „Tosce” Pucciniego. Prócz do­
skonałego głosu Witold Szpingier 
miał dokładnie opanowany warsz­
tat aktorski.

Artysta był odznaczony Medalem 
10-lecia i Honorową Odznaką m. 
Poznania, (az)

PAMIĘCI KONOPNICKIEJ
Komitet Organizacyjny Ko­

ła im. Marii Konopnickiej w 
Poznaniu urządza 7 bm. o 
godz. 19 w sali malinowej Pa­
łacu Działyńskich, St. Rynek 
78/79, wieczór poświęcony 
twórczości M. Konopnickiej.

Program obejmuje prelekcję 
mgr. E. Pieścikowskiego oraz 
część artystyczną w wykona­
niu artystów Opery i teatrów 
dramatycznych: A. Koncewicz, 
I). Seremak i E. Robaczew- 
skiego. Słowo wstępne St. 
Szwalbego z Warszawy, (na)

Skup starych radioaparatów

W Poznaniu, Kaliszu 
Ostrowie i Gnieźnie

Dyrektor Centrali ZUR w 
Warszawie — St. Leszczyński 
nadesłał nam wczoraj kolejną 
wiadomość o tym, że minister 
Lesz zarządził wprowadzenie 
skupu używanych radioodbior 
ników na terenie całego kraju. 
Dyrektorzy Oddziałów ZUR 
są zobowiązani do niezwłocz­
nego zorganizowania co naj­
mniej po jednym punkcie sku­
pu w miastach wojewódzkich. 
W Poznaniu ma być urucho­
miona 1 placówka tego typu 
oraz — po jednej — w Kali­
szu. Gnieźnie i Ostrowie.

W imieniu naszych Czytel-. 
ników dziękujemy dyrektoro­
wi Leszczyńskiemu za pomoc 
w realizacji naszych postula­
tów. To była dobra i błyska­
wiczna robota, (pch)

POEZJE E. STACHURY

Kawiarnia Poetycka Klubu 
„Od nowa” zaprasza w ponie­
działek, 5 bm. o godz. 20 na 
wieczór autorski lubelskiego 
poety Edwarda Stachury.

Gość z Lublina jest przedsta 
wicielem najmłodszego poko­
lenia polskich poetów. Nie 
znaczy to jednak, że jest on 
debiutantem. E. Stachura pu­
blikował już swoje wiersze we 
wszystkich prawie czasopis­
mach literackich, a w najbliż­
szym czasie ukaże się nakła­
dem „Iskier” nowy tomik po­
ezji.

Wiersze Stachury czytać bę 
dą: M. Nowakowski i E. Pie- 
tryk. (na)

KONKURS 
„ŚWIATOWIDA”

Magazyn ilustrowany Tele­
wizji Poznańskiej „Świato­
wid” ogłosił interesujący kon 
kurs pt. „Wybieram zawód dla 
swego dziecka”. Uczestników 
konkursu prosi się o odpo­
wiedź na dwa pytania: jaki 
zawód wybraliby najchętniej 
dla swych pociech i dlaczego? 
Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa 20 brn. Odpowiedzi 
mogą być bardzo lakoniczne. 
Wśród konkursowiczów Tele­
wizja rozlosuje cenne nagrody 
Adres: Telewizja Poznań,, ul. 
Głogowska 14. (na)

rej okres zimy zmusza nas 
do wprowadzania pewnych 
ograniczeń w zużyciu prą­
du. Tak przeto zakazuje 
się w godzinach szczytu pu 
szczania w ruch pochłania 
jących wiele energii elek­
trycznej maszyn, a gospa- 
dyr.iom domu zaleca się o- 
graniczanie używania grzej 
ników, ba — nawet wyłą­
czanie pewnej zbytecznej 
liczby żarówek dla oświe­
tlenia pokoi czy kuchen.

Przyznajmy, że zarządzę 
nia te nie są znów tak bar­
dzo przykre, że spora część 
mieszkańców naszego grodu 
może się do nich zastoso­
wać, nie chcąc narażać sic 
be i innych na wyłączanie 
dopływu prądu. Każdego 
jednak musi w tej sytuacji 
— niewątpliwie koniecznej 
— zalewać przysłowiowa 
krew, gdy, spacerując wie­
czorem przez miasto — 
ogląda niepotrzebną niko­
mu i niczemu w zasadzie 
nie służącą rzęsistą ilumi­
nację, pozostałą jeszcze z 
okresu tegorocznych Mię­
dzynarodowych Targów’. To 
słuszne, że w tamtych, 
czerwcowych dniach han­
del starał się nie tylko o 
słuszną reklamę sw ych skle 
pów, lecz zarazem o doda­
nie miastu jakiegoś kolor 
kowego efektu. Obecnie jed 
nak ta reklama nasuwa je­
dynie każdemu pytanie: 
jak to właściwie jest z tą 
oszczędnością prądu? Czyż 
by miała ona obowiązywać 
wyłącznie mieszkańców? *

Nie głosujejny za pozba­
wieniem miasta jakiejkol­
wiek iluminacji. Twierdzi­
my jednak, że najzupełniej 
wystarczająco działają w 
tym zakresie coraz liczniej­
sze neony i dość jasno 
oświetlone wnętrza lub wi 
tryny sklepów. Jesteśmy 
zarazem przeciwni owym 
palącym się do późna w no 
cy setkom kolorowych żaró 
wek obwieszających latar- 
niane słupy.

Ponoć wysunięto już pro 
pozycję, by te elektryczne 
„transparenty”zapalać wy 
łącznie w soboty i niedzie­
le. Wydaje się, że i t-ege 
projektu należałoby zanie­
chać. Przyjdzie znów’ wio­
sna i lato, a wraz z tymi 
porami roku zaprzestanie­
my martwić się o niedo­
bory prądu. Wówczas wróć 
my do tej świetlnej rekla­
my. Nikomu nie będzie ona 
przeszkadzała, nikogo nie 
będzie krzywdziła. Dzisiaj 
jednak, w porze roku wy 
magającej wyrzekania się 
niejednej lampy w domu — 
trudno mówić o oszczędno­
ści energii elektrycznej, 
przy tak dodatkowym i 
wątpliwym w skutkach roz 
jaśnianiu miejskich ulic.

OBSERWATOR

Pomoc domowa 
dzącą potrzebna 
Świerczewskiego

1640Ig 
docho- 
zaraz. 

Ha m.
16402g

Dochodzącej gosposi po
szukuję. Engla 27 3.
Wiadomość po godz. 16. 

__ 16491g
Rencista z uprawnieniem 
ślusarskim potrzebny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 
lG51ig. ___ _

3 dla ❖

R ta eS ś & o ci & ś o r* o i Si o w
aro gofdwfcę na raty
urządzają Zakłady Usług Radiotechnicznych
w pawilonie nr 53 MTP wejście z ulicy
Grunwaldzkiej (obok kina „Czternastka”) —' 
w czasie od 3 — 20 grudnia 1960 roku.

Godziny otwarcia codziennie: od godziny 11 do 19.

Znalazły się miejsca

Woźnica do transportu 
konnego potrzebny zaraz. 
Lubiący konie, obeznany 
z wyładunkiem wago­
nów i konserwacją plat­
form. Zarobek 2.400 zł. 
Poznań - Główna, Bla­
charska 1 — Lineburg, 
tel. 28-26.
Młodsza pomoc domowa 
również ze wsi potrzeb­
na zaraz (dobre wyna­
grodzenie). Poznań, So­
wińskiego 19 m. 3. 16628g
Gosposia dobrze gotują­
ca. Czerwonej Armii 34, 
Sklep galanterii. 16686g

Olej lniany oraz oleje zjeł 
czałe kupuję. Dolna Wil­
da 10, telefon 633-37.

________  16200g
Tokarnię na pryzmach 
wezmę w dzierżawę, 
możliwość kupna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3_dla 16513g.
Pianino spiesznie kupię 
(ton obojętny) oraz piec 
przenośny pokojowy. Ra­
tajczaka 26 m. 86. 16653g
Kupię każdą ilość taśmy 
sprężynowej, o grubości 
0,3 mm. Poznań, Wodna 

16671g

Czwartkowe Targi Samo- 
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną. Au- 
toinformator, Poznań, O- 
borr.icka 17. 16122g
Silnik samochodowy P-70 
prawie nowy, korzystnie 
sprzedam. Poznańska 24, 
waisztat, poniedziałek, 
wtorek — od rana. 16382g
Sprzedam fabrycznie no­
wy (1.500 km) samochód
,,Octavia-Super”. 
mość: tel. 624-97.

Wiado-

Maszynę do szycia
16410g 
„Sin-

gera” okrągłe czółenko, 
dobrą — sprzedam. Ży­
dowska 15/18 ni. 6 a.

16461g 
Wózki dziecięce, dla la­
lek, w dużym wyboi. - 
polecają Bracia Chojnac­
cy, Wrocławska 25. 16561g
Samochód małolitrażowy 
„Ita” F-9, w stanie ideał 
nym, z zapasowym silni-
kłem sprzedam.
munt Tadyszak, Poznań, 
Promienista 49 m. 3.

16603g
Pianino zagraniczne „Sei
ler stan idealny
okazyjnie sprzedam. Ra­
tajczaka 26 m. 86. 16652g 
Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną — sprze 
dmn. Poznań - Sołacz, 
Wielkopolska 7 m. 3.
_____________________ 17750g

Nieruchomości
Parcelę 900 m2,
trum, blisko
uzbrojoną 
domku 
sprzedam, 
m. 22.

pod

cen-
tramwaju, 

I budowę
1-rodzmnego 

Kosińskiego 1 
__________16314g

Domki 1-rodzinne, par­
cele, gospodarstwa po­
leca — poszukuje „For­
tuna”, Poznań, Rataj- 
czaka 30.i6450g

DUŻY WYBÓR! FACHOWA OBSŁUGA!
Agencja O. R. S. na miejscu.

K8476

ó

4 
<
4

4
4

Uwaga! SWSĘTA
POLECAMY:

PIERNIK

PIERNIK

KOSTRZYNSKI 
w cenie 

„FILIPINKA”
w cenie 

PIERNIKI „BRUKOWCE 
w cenie

5,20

3,15

2,20
KRAJANKA PIERNIKOWA 

w cenie 26,00

zł

zł

zł

zł

paczka

paczka

paczka

125

110

110

za 1 kg
SREDZKIE PRZEDS. PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W SKODZIE WLKP.
FABRYKA PIERNIKÓW W KOSTRZYNIE WLKP.,

ulica Dworcowa nr 1 telefon 68
DLA HURTU I DETALU USTAWOWE RABATY.

Polski Klub Taneczny w 
Poznaniu poszukuje w 
śródmieściu lokalu na se­
kretariat Klubu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 16176g.
Polski Klub Taneczny w 
Poznaniu poszukńje po­
koju sublokatorskiego 
dla nauczyciela tańca z 
Krakowa. Oferty Biuro 
Ogłoszeń; Świerczewskie­
go 3 dla 16177g.
Poszukuję samodzielnego 
pokoju, możliwie w śród
irieściu na a-iesią-
ce. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 16666g.
Sprzedam pokój "wyłą­
czony — 65.000 zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 16674g.

fortepianów
Drygas, ?O-

m pjrtyzy
c. . .nu.ie:

Strojenia, naprawj’, mo- 
demizacje, politurowanie,

ulica Chudoby
telefon 99-79. 16121g
Magister praw sporządza 
szybko fachowo wnioski, 
odwołania, skargi, zaża­
lenia. Zeylanda la, godz.

•19. lG411g
Gabinet kosmetyczny — 
Poznań-Łazarz, Rutkow­
skiego 26 m. 3 — wyko­
nuje: zabiegi odmładza­
jące, zapobiega wypada­
niu włosów, usuwa pie­
gi, liszaje, trądzik, zbęd 
ne owłosienie. Czynny 
godz. 14—19. 16648g

7

Z

g

Pracownicy poszukiwani
Inżyniera budowlanego oraz inżyniera instala­
cji sanitarnych na stanowiska starszych in­
spektorów nadzoru —• przyjmą zaraz Zakłady 
Automatyki Przemysłowej w Ostrowie Wlkp., 
ul. Krotoszyńska. Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K3384
3 rewidentów finansowych zatrudni od 1 stycz 
nia 1961 r. Wojewódzki Zarząd Dróg Publicz­
nych w Poznaniu, plac Kolegiacki nr 17, po­
kój 356. Kandydaci winni posiadać wyższe 
wykształcenie ekonomiczne lub prawnicze 
i 2 lata praktyki w zakresie rachunkowości, 
względnie średnie wykształcenie i 4 lata prak­
tyki w zakresie rachunkowości. Wynagrodze­
nie do 2.800 zł miesięcznie plus 500 zł dodatku 
funkcyjnego. Zgłoszenia wraz z odpisami za­
świadczeń z pracy, opinii zawodowych, za­
świadczeń szkolnych, dyplomów uczelni, kie-
rować pod wyżej podany adres.’

Przetargi
K8425

Komunikaty
Dyrekcja Stadniny Koni w Mieozownicy — 
ogłasza przetarg nieograniczony na 4 źrebaki; 
do 2 lat, który odbędzie się w Słupcy, dnia
5 bm. o godz. 9. K8524

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Wydział Finansowy Prez. PRN w Czarnkowie 
podaje do wiadomości, że dnia 8 grudnia 1960 
roku o godz. 11 odbędzie się w Czarnkowie 
przy ul. Kościuszki 130 — sprzedaż lisów ple- 
saków w drodze publicznej licytacji. Cena 
wywoławcza za sztukę 1.400 zł. K8362

SKonczy się Twoja sa­
motność, gdy zwrócisz 
się do Biura Matrymo­
nialnego „Ognisko”, Poz

Strusia 9. 16623g

Dnia 1 grudnia 1960 r. zmarł, po długich cier­
pieniach, mój kochany mąż, nasz ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 73, śp.

Czesław Witkowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, S bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu na junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Rawicka 11. 16T23g

INFORMUJEMY
Zebranie Klubu ńayensbruecza- 

n0!* przy Żarz. Okręgu ZBoWiD 
odbędzie się 5 bm. o godz. 18.15 w 
lokalu przy ul. Lampego 10, I ptr. 
r Zakłady Energetyczne Okręgu 
Zachodniego informują, że w 
dniach 5 i 6 bm., w godz. od 8—15, 
nastąpią wyłączenia prądu w do­
mach przy ulicach: Asnyka (nr 

pl. Asnyka. Sienkiewicza (nr 
5—10 oraz 13L44) i Prusa (nr 3—6 
i 13—16).

W dniu 6 bm., w godz. od 7—15, 
nastąpi przerwa w dostawie ener- 
eu elektrycznej dla Osiedla w Dęb- 
cu (bloki 15a. 15, Hotel Robotniczy, 
bl- Lożowa — bloki 14, 21a i ?.lb, 
Ośrodek Zdrowia i Przedszkole).

Nasza Czytelniczka, zamieszkała w Miłosławiu (pow. 
Września), przysłała list poruszający zagadnienia intere­
sujące ogół społeczeństwa. Dotyczy on tej części młodzieży, 
zwłaszcza wiejskiej, która po ukończeniu szkół podstawo­
wych'nie znalazła miejsca w liceach. Najlepszym rozwią­
zaniem, zdaniem Czytelniczki, jest wprowadzenie 8 klasy 
do szkół podstawowych.

Wyjaśnienia na ten temat udzieliło nam Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego.

W tym roku szkolnym napływ uczniów do klas 8 szkól 
ogólnokształcących w Poznaniu i województwie był znacz 
nie większy niż w latach poprzednich. W samym tylko Po 
znaniu mury tych szkół opuściło przeszło 50 procent wię­
cej a.bsolwentów w porównaniu z rokiem szkolnym 
1959/60.

Dodatkowo zorganizowano w tym roku 38 oddziałów 
klas ósmych, w tym 11 w Poznaniu, a 27 w województwie 
(dla 1.610 absolwentów). Wszyscy uczniowie, którzy zdali 
egzamin wstępny zostali zatem do liceów przyjęci. Poza 
tym miejsce w „ogólniakach” znalazła i ta część młodzie­
ży, która złożyła egzaminy do liceów pedagogicznych i tech 
ników, lecz z braku miejsca nie została do nich przyjęta.

(an)

Dom piętrowy (3 poko­
je, kuchnia, wolne) Poz- 
nan-Dębiec, blisko tram­
waju, korzystnie spiesz­
nie sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 16501g.
Dom (3 pokoje), zelek­
tryfikowany, chlew, sto­
doła, 1 ha roli, 1 ha łąki, 
w dobrym punkcie, ko­
munikacja autobusowa. 
Cena okazyjna 75.000 zł, 
spiesznie sprzeda Adam­
ski, Chodzież - Rataje.

16639g

Dnia 1 grudnia 1960 r. zmarł, nieodżałowany i zasłużohy dla poznań­
skiej sceny operowej, artysta

j Witold Szpingier
odznaczony Medalem X-lecia i Honorową Odznaką m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm. o godz. 15.30
cmentarnej na Jeżycach.

RADA MIEJSCOWA 
przy

Państw. Operze im. St. Moniuszki

DYREKCJA
Państw. Opery im. St. 

w Poznaniu

z kaplicy

Moniuszki

K8528

W 10 bolesną rocznicę śmierci ukochanego 
męża i szczerego przyjaciela, śp.

Telesfora Piotrowskiego
odprawiona zostanie 
wtorek, 6 grudnia br. 
paraf, św. Anny.

Życzliwych pamięci

Msza św. żałobna we
o godz.

drogiego
zawiadamia

7.30 w kościele

Zmarłego

ZONA
16697g

S. t p

Witold Szpingier
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telefon 444-59. L-5

Dnia 3 grudnia 1960 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, nasz kochany ojciec, syn, brat, szwagier 
i wujek, śp.

Edmund Markowiak
Pogrzeb odbęd-.ie się we wtorek, 6 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu w Lubaszu.
W ciężkim smutku pogrążone

ŻONA Z DZIEĆMI, MATKA I RODZINA
Sławno, Poznań, Czarnków.

16732g

artysta Opery Poznańskiej 
zmarł dnia 1 grudnia 1960 r„ namaszczony 
Olejami św, przeżywszy lat 57.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

O bolesnej stracie zawiadamia 
BRATOWA Z CÓRKĄ

' 16749g

Dnia 1 grudnia 1960 r. zmarł nasz najuko­
chańszy ojciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 
72, śp.

Franciszek Klucek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 5 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Grobla 6.

•ren
irmg
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Węgrzech wygrali

Lech-Legia 72:69 (33:35) me która z drużyn zejdzie z bois
wka jako zwycięzca. Mimo

Piłkarze Lecha ba­
wiący na tournee a

mecz z drugą druży­
ną grupy zachodniej 
II ligi Węgierskiej — 
Banyasz Komo .1:0 
(1:0). Zwycięską bram 
kę zdobył Bartoszak. 
Węgrzy mieli okazję 

wyrównania z rzutu karnego, 
jednak bramkarz Wilczyński 
strzał ten wspaniale obronił. 

Zespół Lecha wystąpił w na 
stępującym składzie: Wilczyn 
ski, Sobkowiak — Słoma — 
Karbowiak; Pietrzak — Wró­
bel: Bartoszak (Anioła) — Ma 
cicjak — Wojciechowski — 
Kaczmarek — Gensler.

W pierwszym meczu — jak 
informowaliśmy — Lech zremi 
sował z Ii-ligowym zespołem 
Erzsebet 2:2 (m)

Oczekiwane z ogromnym zainteresowaniem spotkanie koszykarzy mistrzostwo
I ligi pomiędzy aktualnym mistrzem Polski Legią Warsząwa a przodownikiem tabeli 
Lechem Poznań zakończyło się po niezmiernie emocjonującej walce zwycięstwem po­
znaniaków w stosunku 72:69. Sukces Lecha przyjęty został przez licznie zebranych kibi­
ców z ogroinnj m entuzjazmem i tradycyjnym „sto lat”. Poniżej zamieszczamy sprawo­
zdania z wczorajszych meczów Lecha i Warty:

Sala Lecha przy ul. Matejki nie 
mogła wczoraj pomieścić wszyst­
kich chętnych obejrzenia najcie­
kawszego bez wątpienia spotkania 
o mistrzostwo I ligi koszykarzy.

Legii i Lechu aż roi się od byłych 
i aktualnych reprezentantów Pol-
ski gra była 
zawodnicy obu
cały szereg

bardzo nerwowa i 
i drużyn popełniali

Czy mistrz Polski zdoła
przerwać nieprzerwane pasmo suk 
cesów „Poznańskich Exspressów”, 
którzy od początku rozgrywek 
nieprzerwanie kroczą od zwycięs 
twa do zwycięstwa? Takie i in­
ne pytania zadawali sob.e sympaty­
cy lechitów. którzy długo przed 
rozpoczęciem meczu szczelnie za 
pełnili trybuny sali kolejarzy.

Spotkanie wczorajsze może nie 
stało na najwyższym poziomie ale ; 
było szalenie emocjonujące i do 
ostatniej chwili nie było wiado-

Jak walczyli szpadziści?

TA rugi dzień akademickich szermierczych mistrzostw Pol- 
ski obfitował w niezwykle zacięte i wyrównane walki 

w szpadzie. Toczyły się one przez cały dzień. Szczególnie 
wiele emocji przyniosły finałowe pojedynki, zakończone pó 
żnym wieczorem.

Do walk w szpadzie stanęło 34 
zawodników, reprezentujących 
9 ośrodków akademickich. Bar 
dzo dobrze wypadli reprezen­
tanci Poznania, z których do pół 
finałów zakwalifikowało się 
pięciu, a do finałów dwóch 
szermierzy. Chmielnik i J. Dat 
ka z Poznania pokazali bardzo 
dobry poziom, walczyli bardzo 
żywiołowo i z wielkim zacię­
ciem.

W walkach finałowych na 
szczególną uwagę zasługuje po 
jedynek Dotki zc Skrudlikiem. 
Walka ta trwała najdłużej. P.o 
czątkowo prowadził reprezen­
tant stołecznego AZS — Skru­
dlik. jednak' poznańczyk wal­
czył bardzo nieustępliwie, prze 
szedł do ofensywy i wygrał 
6:5, czym zapewnił sobie u- 
dział w baraźu.

Dotka przemęczony trzema 
pod rząd walkami uległ sto­
sunkowo szybko wielokrotne­
mu reprezentantowi Polski 2:5. 
Z ciekawszych pojedynków w 
finale (startowało 6 szermie­
rzy) notujemy ciekawsze spot 
kania Medyński — Gonsior

4:5, Chmielnik (AZS Pz) — Me 
dyński 5:3, Skrudlik — Chmiel 
nik 5:3, Gonsior — Chmielnik
3:5, Skrudlik Gonsior 5:4.
Dotka Czachór 5:3.

Tytuł akademickiego mistrza 
Polski zdobył Gonsior-(Rokiet­
nica), wicemistrzem został .1. 
Dotka (Poznań) a trzecie miej 
sce zdobył Skrudlik (AZS 
W-wa). T. P.

W
Tylko 9 spośród 38 uczestni­

ków ankiety na temat arnator-
stwa wypowiedziało 
za utrzymaniem 
wych przepisów.

Mistrz olimpijski
Armin Hary uległ

szkolnych błędów.

Legia rozpoczyna grę piątką w 
następującym zestawieniu: Wi­
chowski, Pawlak, Pstrokoński,
Eednarowicz A rent zaś Lech
wchodzi na boisko w składzie: 
Łopatka, Pudelewicz, Fęglerski, 
Świerczewski i Olejniczak. Piefw 
sze minuty należą do gospoda-

nych kolegów. Łopatka zagrał bar 
dzo dobrze w drugiej połowie, kie 
dy to celnie strzelał i zbierał piłki 
z tablic. W pierwszej części po­
psuł kilka piłek i wykazywał du­
żą nerwowość w grze. Nie może 
jakoś wrócić do formy Świerczew 
ski, który wczoraj należał do słab 
szych graczy Lecha. Wśród gości 
najlepiej spisywał się Pstrokoń­
ski i Wichowski. Bardzo blado wy 
padł Pawlak.

ją grę, następuje kilka efektow­
nych zagrywek Karbownickiego i 
Polonia wygrywa 65:59. Mecz nie 
należał do najładniejszych. Wśród 
zwycięzców’ najlepiej zagrali Pis- 
kun zdobywca 26 punktów i Kar 
bownicki, który strzelił 29 pkt. 
Wśród warciarzy jedynie sądowo 
liii Rach'»ikki — 26 pkt. i Ka­
lek — 8 pkt. Sędziowali Stawarz 
i Chmiel z Krakowa.

POZOSTAŁE WYNIKI
Społem Łódź — Śląsk Wrocław

* 71:79 (24:36)
Łódzki KS AZS Warszawa

68:79 (35:40)
AZS Toruń Wisła Kraków

i

65:77 (28:49)
GKS Wybrzeże — Sparta N. Huta 

62:56 (31:25)

rzy. 
nie

Grają oni dobrze obro-
a w ataku wykazują lepszą 

dyspozycję strzałową i opanowa 
nie. Zwłaszcza na pierwszy plan 
wybija się kapitan Lecha "— Fę­
glerski. który mimo że bardzo
mądrze kieruje grą swego zespa
łu raz pa 
póldystansu. 
jej składzie

raz celnie strzela z 
Legia mimo że w 
gra dwóch najlep-

szych środkowych Polski Wichow 
ski i Pawkk nie może jakoś 
przyjść do siebie. Dopiero w polo 
wie pierwszej części meczu geś­
cie otrząsają się nieco z przewa­
gi gospodarzy i ze strzałów Aren 
ta i Pawlaka wyrównują na 12.12. 
Od tego momentu gra staje się 
szybsza i ciekawsza. Prowadzenie 
zmienia się co chwilę. Na każdy 
strzelony kosz Lecha, wojskowi 
natychmiast odpowiadają udanym 
kontratakiem. W 16 minucie pierw 
szej połowy celny rzut Wichow- 
skięgo przynosi Legii prowadze­
nie 26:25. Od tego momentu goś
cle do końca ] 
mają przewrgę

pierwszej połowy
prowadząc

dwie minuty przed przerwą
wet 33:25.

■ zmniejsza 
punktów

te

na 
na-

Zryw gospoda-zy 
różnice do dwóch

i ostatecznie do przer­
wy prowadzi Legia 35:33.

Zaraz po gwizdku rozpoczynają 
cym drugą część meczu celnie 
strzela Łopatka i stan meczu zno 
wu jest remisowy. Do akcji włą­
cza- się teraz Fęglerski, którego 
rzuty przynoszą prowadzenie dla 
Lecha, najpierw czterema punk­
tami, a następnie po udanych ża 
grywkach Łopatki r) wet 1Ó punk
tami.
Legii.

Ponownie następuje zryw 
W krótkim czasie niwelu-

je o-na przewagę Lecha i w 36 mi
nucie wynik 
nie minuty 
<io białości, 
zespół strzela 
25 sek. przed

brzmi 62:62. Ostat- 
rozpalają widownię 
To jeden to drugi

końcem meczu przy

się w Anglii 
dotychczaso-

na 100 m — 
wypadkowi

samochodowemu, doznając bar­
dzo groźnej kontuzji kolana.

Pływacy węgierscy chcą roze-
grać w 1961
państwowe z Polską.

zawody między­

stanie 70:68 dla Lecha Lewandow 
ski celnie strzela jeden osobisty 
zdobywając dla gospodarzy trzy 
punktową przewagę. PrzV szalo­
nym dopingu publiczności jeszcze 
Fęglerski i Wichowski rzuca ja 
rzuty wolne i wreszcie gwizdek 
sędziego kończy to denerwujące 
spotkanie przy stanie 72:69 d’u 
Lecha. Tym samym poznaniacy 
pewnie umocnili s:ę na pozycji 
lidera. Wśród zwycięzców ną naj­
wyższą pochwalę zasłużył Fęgler 
ski, którego opanowana gra działa 
la uspokajająco na rozgorączkowa

Najwięcej punktów zdobyli dla 
Lecha: Łopatka 24, Fęglerski 13 i 
Olejniczak 12, dla Legii: Pstrokoń 
ski 20, Wichowski 17 i Pawlak 12.

Polonia-Warta 65:59(24:28)
Drugi przedstawiciel Poznania 

w ekstraklasie koszykarzy War­
ta, przegrała wczoraj z warszaw­
ską Polonią. Mimo że do przerwy 
prowadzili gospodarze czterema 
punktami w końcówce musieli oni 
uznać wyższość gości i zejść z 
boiska jako pokonani.

S pot kanie było bardzo nerwo­
we i chaotyczne. Warciarze kil­
kakrotnie zaprzepaścili okazję zdo 
bycia punktów pudłując z dogod­
nych i wydawałoby się pewnych 
pozycji. Prowadzenie od począt­
ku zmieniało się nieustannie. To 
jednn to druga drużyna uzyski­
wała kilkupunktową przewagę. 
Wśród gospodarzy pierwsze skrzyp 
ce grają Kalek i Racliwalski po­
pisując się celnymi rzutami spod 
kosza i z dystansu. Pierwsza poło 
wa kończy się zwycięstwem War 
ty 28:21. Po przerwie w dalszym 
ciągu na boisku ..króluje" chaos. 
Poloniści nie mogą jakoś wejść
w uderzenie gospodarze nie
mają większych trudności ze strze 
laniem im koszy. Dopiero pod 
koniec nieczu goście przyspiesza

Kolejna porażka Stali
Przebywający na 

Chinach Ludowych 
snowieckiej Stali 
meczu spotkali się 
z reprezentacją

tournee 
piłkarze

w
so-

w
w ‘ 

tego

kolejnym 
Szanghaju 

i miasta.
Mecz zakończył się porażką Po­
laków — 1:3 (1:3).

Su'm'erzyce w ekstraklasie
Poza Lechem 

spół Sportowy 
tować ma w 
becnie I lidze 
wolnym.

także Ludowy Ze 
Sulmierzyce star- 
organizowanej o- 
zapasów w stylu

1)
2)
3)
4)

6)
7)
8)
9)

10)

12)

Lech 
Śląsk 
Wisła 
Legia
Polonia 1 
AZS W-v 
Wybrzeże

Tabela 
Poznań 
Wrocław 
Kraków 

Warszawa
W-wa

Gd.
Sparta N. H.
Warta Poznań
AZS Toruń
Społem Łódź
Łódzki KS

8
8
8
8
8
8
8
8
8
8
8
8

16

13

12
10
10
10
10

598:468 
511:457 
584:532 
603:573 
518:492 
575:546 
533:536 
485:560 
500:542 
489:532
469:599 
522:588

MACIEJ STABROWSKI

Kółka olimpijskie 
młodych pływaków

Wczoraj w krytej pływalni przy 
ul. Wronieckiej rozgrywano ogól 
nopolskie mistrzostwa pływackie 
dla dzieci.

Do zawodów wystąpiło około 
stu dzieci, chłopców i dziewcząt. 
Reprezentowane były wszystkie 
kluby Poznania. Uzyskano dużo 
dobrych wyników. Kilkunastu pły 
waków zdobyło drugie kółko ołim 
pijskie. W pierwszym dniu roze­
grano. przy bardzo licznej obsa­
dzie 7 konkurencji. Na 100 m st. 
grzbietowym startowało 35 za­
wodniczek. Dobry wynik uzyska­
ła 13-let,nia G. Poprawka z Ener- 
gecyka — 1.25.4. Drugą była jej 
koleżanka klubowa — M. Fortu- 
niak 1.49.2. W tej samej konku­
rencji chłopców zwyciężył E. 
Szymczak z Olimpii w 1.35.5 min. 
przed P. Dylewiczem z Warty. W 
biegu 50 m st. motylkowym dziew 
cząt zwyciężyła M. Przybyłowicz z 
Lecha 0.47.3 przed H. Jeszke z 
AZS; wśród chłopców pierwszy 
był Zb. Kłewczucki przed M. Czy­
żem, obaj z Lecha. Czas pierw­
szego — 0.44,8. Na 200 m st. dow. 
wygrali: w konkurencji dziewcząt 
— Poprawka 2.54,3, u chłopców 
— A. Woźniak z Lecha — 3.00,0 
min. (tp)

57 tenisistów Wielkopolski 
na listach klasjlikotyinych
Poznański Okręgowy Związek Tenisowy ustalił listy kla­

syfikacyjne tenisistów wielkopolskich za 1960 rok. Listy 
klasyfikacyjne ustalono w konkurencji mężczyzn (23 za­
wodników), juniorów (20 nazwisk) oraz kobiet (10 zawod­
niczek) i juniorek (10 nazwisk).

Niektórzy tenisiści zostali skla­
syfikowani podwójnie, na listach 
seniorów i juniorów. Dotyczy to 
Frankowskiego (1 miejsce wśród 
juniorów i 12 — wśród seniorów), . 
Adamczaka (2 miejsce wśród ju­
niorów i 15 — wśród seniorów) 
oraz Mazurkiewicz (1 na liście ju- 
n:orek i 5 — wśród seniorek), 
Woźnej (2 wśród juniorek i 7 — 
wśród seniorek), Starczewskiej (3 
wśród juniorek i 8 — wśród semo 
rek) i Sobczakówny (4 wśród ju­
niorek i 10 — wśród seniorek). Na 
ć>3 miejscach sklasyfikowano więc 
41 tenisistów.

Wśród sklasyfikowanych znajdo 
ją się przedstawiciele następują­
cych sześciu klubów (w nawiasach 
— skrót, jakiego używamy przy 
poszczególnych nazwiskach: Olim­
pii (Ol) — 22 zawodników. Posna- 
nia (P) 12 zawodników, AZS (AZS) 
i Warta (W) po 8 zawodników, 
Prosną Kalisz (Pr) — 5 zawodni­
ków i Ostrovia (O) — 2 zawodni­
ków.

Wśród seniorów listy klasyfika­
cyjne przedstawiają się następu­
jąco:

MĘŻCZYŹNI:
1 — Gąsiorek (W), 2 — Piątek 

(W), 3 — Kramer (Ol), 4 — Nowic­
ki (Ol), 5 — Musiał (P), « — Pał- 
niowski (AZS), 7 — Stefański (W), 
8 — Dukarski (Ol), 9 — Filipow­
ski (P), to — w. Cieślak (O), 11 — 
Wieczorek (Ol), 12 — Frankowski 
(P), 13 — Golimowski (AZS), 14 — 
Mlędowicz (Ol), 15 — Adamczak 
(Ol), 16 — Fraszewski (Ol), 17 — 
T. Nowicki (Ol), 18 — Mogilnicki 
(AZS), 19 — Owczarek (O), 20 — 
Orzechowski (P), Piechnik (P), 
Wielgosz (Ol), Woźny (Ol).

JUNIORZY

1 — Frankowski (P), 2 — Adam­
czak (OJ), 3 — Hoppel (Ol), 4 — 
Kmiecik (Pr), 5 — Brymas (Ol), 
6 — Tomaszewski (Ol), 7 — Reichel 
(W), 8 — Kapitańczyk (P), 9 — 
Białek (Pr), 10 — Wolf (AZS). 11 — 
Ryglewicz (AZS), 12 — Maciejew-

Grudzień
niedziela

4 
poniedz.

5

imieniny 
Barbary, 
Bernarda

Słońce: 
wsch. 7.43 
zach. 15.42 
wsch.: 7.45 
zach.: 15.41

Teatru
NIEDZIELA

OPERA — g- 19 — „Jezioro łabę­
dzie” (kończy się ok. g. 22)

POLSKI - g. 15.30 „Śluby panień­
skie”; 19 „Potęga ciemnoty” (kon 
czy się ok. g. 22)

NOWY — g. 15.30, 19 — ,,Łowcy 
głów” (kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — »syłva 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g- U, 16.30 — „Ko- 
zalinka” (kończy się ok. g. 18)

SATYRY — g. 20 — „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g.

W WOJEWÓDZTWIE 
KALISZ — .,Lekarz mimo woli” 

PONIEDZIAŁEK
Teatry — nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — Koncert Orkiestry Sym 

fonicznej.

Kina
niedziela i poniedziałek

APOLLO — g. 10. 12.3°. 15;3®’ ’8„’ 
20.15 - „Szatan z 7:mej klasy 
(poi. 10 Dł poniedziałek — g- 
12.30, 15.30. 18. 20.15

BAŁTYK — g- U. 16> 19 30 ” ”Krzy 
żacy” (poi. 12 1.) _

CZTERNASTKA - g. 10. 12.30 — 
„Paryżanka” (franc. 18 1.); nie­
dziela i poniedziałek — g- 
17 30 20 — „Rekiny finansjerj

DOM KULTURY MO - g. 15, 1L30, 
28 „Przygody Arsena Łupina 
(franc. 18 1.); poniedziałek — g. 
15, 20 — „Siedmiu samurajów 
(iap. 14 1.)

GWIAZDA — g. 10. 11. 12. 13’ 14 “ 
„Kot niedołęga” (bajki); g. 1530 
„Oni ocalili Londyn” (ang. 14 L). 
g. 18, 20.15 — „U progu ciemności” 
(ang’. 18 Li; poniedziałek — 
g. 15.30, 18 „Oni ocalili Londyn”, 
g. 20.15 — „Dama z pieskiem” 
(radź. 16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Nieśmier­
telny garnizon” (radź. 12 ’ ), g. 
18.45, 18 — „Telegraficzny ycrje-

dynek” (rumuński 16 1.); ponie­
działek — nieczynne

MALTA — g. 14, 16, 18, 20 — „Lek­
cja miłości” (szwedzki 18 1.); po­
niedziałek — g. 16, 18, 20 — „105 
procent alibi” (CSRS 16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, ’8, 
20.15 — „Spotkanie w mroku” 
(polski 16 1.); poniedziałek — g. 
15.45, 18, 20.15 „Sierioża” (radź. 
12 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30. 20 — 
# „Wesoła orkiestra” (ang. 10 1.); 

poniedziałek — g. 15, 17.30, 20
CSIEDLE — g. 11, 12, 15 — „Pierw 

sze skrzypce” (radź.), g. 16, 18, 
20 — „105 procent alibi” (CSRS 
16 1.); poniedziałek — g. 16, 18, 
20 — „Chcę być gwiazdą” (franc. 
16 1.) •

P?NCERNIAK — g. 11.15 — „Kró­
lewna i osiołek” (bajki), "g. 12.30 
— „Ucieczka nad morze” (radź?, 
g. 17.30, 20 — „Niewysłany list” 
(radź. 16 1.); poniedziałek — g. 
17.30, 20 — „Walet pikowy” (poi. 
46 1.)

PIAST — g. 15 — „Uwaga, zagi­
nął chłopiec” (NRD), g. 17. 19 — 
„Rok pierwszy” (poi. 12 1.); po­
niedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30. 18 —
II seria, g. 20.15. I 1 II seria — 
„Nędznicy” (niem .-franc. 14 1); 
poniedziałek g. 15.30, 18 II seria, 
20.15 I i II

SCALA — g. 10.30, 11. 30 — „Dziw­
ny sen profesora Filutka” (baj­
ka), g. 16, 18, 20 — „Pułapka” 
(franc. 18 1.); poniedziałek — g. 
16, 18, 20 — „Przez zieloną gra­
nicę” (CSRS 14 1.)

TĘCZA — g. 11, 12, 15 — „Koza 
i lew” (bajki), g. 13.45, 16. 18. 20 
„Liii” (USA 14 1.); poniedziałek 
— g. 15.45, 18, 20.15 — "„Trzy 
czwarte słońca” (jugosł. 12 1.)

WARTA — g. 10. 11. 12, 13 — baj­
ki, g. 14, 16, 18, 20 — „Sieroża” 
(radź. 12 1.); poniedziałek — g. 
15. 17.30 — „Lekcja miłości”
(szwedzki 16 1.), g. 20 — seans 
ząmknięty

WOJSKOWE — g. 10 — „Królewna 
' i osiołek”, g. 17. 19.30 — „Hiro­

szima moja miłość” (franc. 16 1.); 
poniedziałek — g. 17. 19.30 — 
„Niezwykły świadek” (NRF 14 1.)

WCZASOWICZ — g. 13.30 — bajki, 
g. 14.45, 17, 19.15 — „Windą na 
szafot” (franc. 18 1.); poniedzia­
łek — nieczynne

ZNICZ (ŻABIKOWO) — g. 15 — 
„Godzina 12.30” (rumuński 10 1.), 
g. 17, 19 — „Tysiąc talarów” (poi. 
10 1.); poniedziałek — LUBOŃ —

g. 19 — „Godzina 12.30” (rumuń­
ski 10 1.)

FOTOPLASTIKON — „Pod uro­
kiem Andaluzji”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIFZNO — Lech: „Potrójne we 

sele”, Polonia: „Decyzja”, KALISZ 
— Stylowe; „Niezastąpiony kamer 
dyner”, Wolność: „Spokojny czło­
wiek”, LESZNO — Panorama: „Po 
wrót”, poniedziałek — „Pół żar­
tem, pół serio”, OSTRÓW — Roma 
„U progu życia”, Słońce: „Zbunto 
wana orkiestra”, PIE.A — Iskra: 
„Oko za oko”, poniedziałek — ,.Pre 
nńera odwołana”, Lotnik: „Zem­
sta zza grobu”, poniedziałek — 
„Siostry”, część I.

Tadin
PROGRAM I

14.30 — „W Jezioranach”; 15 — 
„Moskwa z melodią i piosenką słu 
chaczom polskim"; 15.30 — Pieśni 
górnicze i tańce śląskie; 16.05 — 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych: 16.20 — „Burz 
liwa noc” słuchowisko; 17.10 — 
Muzyka tbneczna; 18.05 — Radiowa 
piosenka miesiąca; 18.30 — Podwie 
czorek przy mikrofonie; 20.26 — 
Sport; 20.30 — Matysiakowie; 21 — 
Trzy miasta na pięciolinii; 21.50 — 
„Piesek i dama” humoreska; 22.20 
— Gra Orkiestra Taneczna PR; 
23.10 — Tańczymy na „Barburkę”;

PROGRAM II (Poznań)
15 — Słuchowisko dla dzieci; 

15.45 — Melodie z operetki E. Kun 
necke’go; 16 — Opowieści bliskie 
i dalekie; 16.30 — Koncert chopi­
nowski; 17.05 — Aud. aktualna na 
tematy międzynarodowe; 17.15 — 
„Warszawa w nocy” słuch.; 18.12 
— Gra Sekstet PR; 19.22 — Trans­
misja międzyn. meczu hokejowe­
go; 20.15 — Koncert Poznański 15- 
tki Radiowej: 20.31 — Wyniki loso­
wania 186 Pozn. Gry Liczbowej; 
20.33 — Koncert estradowy; 21.16 
— Wiadomości sportowe i wyniki 
„Toto-Lotka”; 21.20 — Z wizytą u 
pracowników kopalni .Gottwald” 
i „Wesoła”; 22.25 — Przegląd spor 
towy w opracowaniu M. Dachow- 
skiego; 22.30 — Tańczymy na „Bar 
burkę”.

Wiadmności: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Poniedziałek
PROGRAM I

14 _ Aud. dla klas III i IV; 14.20

— Z twórczości operowej kompo­
zytorów słowiańskich; 15.10 — „U 
przyjaciół”; 15.40 — Tańce polskie 
Gra Orkiestra PR; 16 05 — „Ta­
werna pod Łajką”; 16.30 — Śpie­
wamy pieśni i piosenki. 17 — Słu­
chowisko dla dzieci; 17.30 — Ra­
diowy poradnik językowy; 17.40 — 
„Radiowa skrzynka muzyczna”; 

18.05 — „Ciotka Katarzyna rozpra 
wda z Panem Bogiem” opow. O. 
Grafa; 18.25 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 19.05 — Uniwersytet Radio­
wy; 19.15 — „Pięć minut o wycho­
waniu”; 19.20 — Mój rytm; 20.26 — 
Sport; 20.30 — Polskie melodie lu­
dowe; 20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 
21 — „XV Wrzesień muzyczny w 
Nontreux”; 21.55 — Felieton lite­
racki; 22.10 d. c. koncertu; 22.47 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM II (Poznań)
14 — Wielkop. melodie ludowe; 

14.20 — Aud. literacka; 14.40 — 
Melodie J. Straussa; 15.05 — Pie­
śni do słów M. Konopnickiej; 15.30 
— Słuchowisko dla dzieci star­
szych; 16 — Aud. aktualna; 16.10 
— Zapomniane piosenki; 16.35 — 
Poniedzielne remanenty sportowe; 
16.40 — Spis Powszechny — poga­
danka; 16.45 — Utwory na gitarę; 
17.20 — Ze świata filmu i operetki; 
18 — W. Strąk przed mikrofonem; 
18.25 — Muzyka i aktualności; 18.45 
Aud. aktualna; 19.05 — Najpię­
kniejsze utwory fortepianowe R. 
Schumanna; 19.27 — O bydgoskiej 
scenie studyjnej; 19.47 <— Słynne 
orkiestry i soliści w repertuarze 
tanecznym; 20.30 -- Kronika stu­
dencka; 20.45 — Aud. poetycka; 
21.27 — Sport/21.40 — Gra Kwintet 
J. Milliana 22 — Uniwersytet Ra­
diowy; 22.15 — .Chłopiec z autobu 
su”; 23.15 — Muzyka taneczna; 
23.28 — Mistrzowskie wykonania 
dzieł muzyki klasycznej.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Te’euii7iR
POZNAN

U _ Transmisja meczu koszy­
kówki żeńskiej AZS — Lech (W- 
wa); 12.30 — Przerwa: 13.30 — rtlm
fabularny prod. 
„Bezsenna noc” 
„Koziołków” — 
dzielna biesiada

radzieckiej pt. — 
(lok); — Wyniki 
(lok): 15 — Nie- 

— (Łódź); 16.40 —

„Miś z okienka” i „Teatrzyk Vio- 
linek” — (W-wa); 17.25 — Film; 
„W krainie Disneya” — (lok.); — 
18.15 — Teatr TV — Podróż do 
zielonych cieni — (W-wa); 19 — 
Dziennik telewizyjny — (W-wa); 
19.45 — Teleturniej: „20 pytań” — 
(W-wa); 20.35 — Film krótkometra 
żowy — (lok.); 20.50 — Koncert 
Barburkowy — (K-ce); 21.50 — Nie 
dzieła Sportowa Wielkopolski — 
(lok.); 22.05 — Ostatnie wiadomo­
ści — (W-wa).

PONIEDZIAŁEK 
POZNAN

18.05 — Eureka (W-wa); 18.35 — 
Rozmowa o książkach (W-wa); 18.45 
— Reportaż pt. „Ich druga mło­
dość” (W-wa): 19.30 — Dziennik 
(W-wa); 20 — Widów, muzyczne pt. 
„Robert Schumann” (Łódź); 20.30 — 
Polska Kronika Filmowa (lok,.); 
2t*.4O — Program rozrywkowy — 
„Melodia i piosenka” (lok.); 21 — 
Film fabularny prod. czeskiej pt. 
„Kontrola” (lok).

KLUB STUDENCKI „OD NOWA” 
ul. Wielka 1 — Wystawa grafiki 
E. Maldzisa — wystawa czynna 
w godz. od 16—22.

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków, 
poznańskich połączone ze sprze­
dażą dzieł. — Klub czynny w 
godz. od 14—22.

MUZEUM NARODOWE — Wysta­
wa prac z Ogólnopolskiej wy­
stawy Biennale Grafiki W lyra- 
kowie — wystawa czynna i w 
godz. od 9—15. Poniedziałek! — 

nieczynna.

Dużuru pełnia
PAŃSTWOWY SZPITAL KLI­

NICZNY IM. PAWŁOWA — chi­
rurgia — interna — ul. Garbary 
17, tel. 54(1-04.

PONIEDZIAŁEK:
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — interna — ul. Szkolna 
8 12, tel. 511-11.

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka, tel. 
656-52.

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziec. — ul. 
Józefa 8/9, tel. 5)2-96.

APTEKI: 23 Lutego 18 Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72. Dąbrów 
skiego 76, Ostroroga 6, Rynek 
Sródecki 1, Główna 53.

ski (P), 13 — Stańko (AZS), 14 — 
Dominiak (Ol), 15 — Wasilewski 
(P), 16 — Marciniak (Cl), 17 - 
Łnkucewicz (Ol), 18 — Mikołajczak 
(W), 19 — Kunz (W), 2(1 — Z. Kań­
ski (Ol).

Wśród kobiet listy klasyfikacyj­
ne przedstawiają się następująco:

SENIORKI
1 — Filipówna (Ol), 2 — Prymiri 

ska (AZS), 3 — Jaśkowiakówna 
(Ol), 4 — Tomaszewska (W), 5 — 
Mazurkiewicz (P), 6 — Sobańska 
(W), 7 — Woźna (Ol). 8 — Star­
czewska .Pr), 9 — Gucia (P), 10 — 
sobczakówna (Ol).

JUNIORKI

1 — Mazurkiewicz (P), 2 — Woź­
na (GI), 3 — Starczewska (Pn, 
t — śobczakówna (Ol). 5 — Zateś- 
na (Ol), 6 — M. Mazurkiewicz (F), 
7 — Nowicka (AZS). 8 — Han (Pr), 
9 — Budka (Pr), 10 — Rembal- 
ska (P).

M. W.

godz. 9 MISTRZOSTWA AZS W 
szermierce Sala przy ul. Nowo­
wiejskiego;

godz. 9.30 BUDOWLANI II — GÓR 
NIK Konin. Boks klasa B. Hala 
MTP nr 9;

godz. 10 LECH II — ENERGETYK. 
Koszykówka kobiet — II liga. Sa 
la przy ul. Matejki;

godz. 11 BUDOWLANI — HUTNIK 
Nowa Huta. Boks — II liga. Ha­
la MTP nr 9;

godz. 15 ZAWODY PŁYWACKIE 
dzieci. Pływalnia przy ul. Wro­
nieckiej ;

godz. 16.83 LECH II — POLONIA 
Leszno. Kosz, mężczyzn — II li­
ga. Sala przy ul. Matejki;

godz. 17 — OLIMPIA — GWARDIA 
Warszawa. Kosz, kobiet — I liga. 
Sala przy ul. Marcelińskiej;

godz. 19 LECH — PCI ONI A War­
szawa. Kosz, mężczyzn — 1 liga. 
Sala przy ul. Matejki, 
— MISTRZOSTWA AZS w szer­
mierce. Sala przy ul. Nowowiej­
skiego;

godz. 20 WARTA — LEGIA War­
szawa. Kosz, mężczyzn. Sala przy 
ul. Marcelińskiej.


